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M u z y k a  K o ś c i e l n a
PISMO POŚWIĘCONE MUZYCE KOŚCIELNEJ i LITURGJI 

REDAKTOR: X. W. FAUSTMAN

St. Wierzbicki.
O CHORALE GREGORIAŃSKIM.

Chorał jfregorjański budzi coraz większe zainteresowanie 
i to z wielu względów. Badania -jiauikowe nad początki*! 
i rozwojem liturgji rzymskiej i ściśle z nią związanym śpie­
wem gregor jańskim dały impuls dzisiejszemu ruchowi litur­
gicznemu, który ogarnął wszystkie kraje i narody, głosząc 
,z hasłami liturgicznemi ideę restytucji chorału gregorjańskie- 
go, jakq*j oficjalnej muzyki katolickiego naibożeństwa. Dą­
żenia w kierunku przywrócenia chorałowi jego, dawnego przo­
downiczego stanowiska w muzyce kościelnej, poparte rozporzą­
dzeniami papieży i biskupów, napotykają wprawdzie na zde­
cydowanych wrogów wśród zwolenników pieśni kościelnej w 
języku narodowym, mają jednak niewątpliwie wielkie szanse 
powodzenia, czego dowodem następujące fakty. Chóry ko­
ścielne przyswajają sobie przepiękne imelodje gregorjańskie 
w większym zakresi^j niż to było dawniej, instytuty teologiczne 
pielęgnują chorał z coraz większem zamiłowaniem, a w wielu 
gminach chrześcijańskich, i t?P nietylko w1 krajach o kulturze 
romańskiej, staje się, śpiew gregorjanaki zpowrotem własno­
ścią wiernych. Jest rzeczą godną zastanowienia, że przywód­
cy nowoeześnego ruchu liturgicznego okazują więcej pieczo­
łowitości i troski o roizwój pieśniarstwa ludowego- w jęiz^ku 
ojczystym, niż to czynią ich oponenci. Mamy na to1 także licz­
ne dowody.

Ze szczególnem zainteresowaniem odnoszą się d,0 cporału 
gregorjańskiego sfery muzyczne. Muzykologja, która w ostat­
nich dziesiątkach lat rozwinęła się w sposób niebywały, mu­
siała sięgnąć przedeWszystkiem do- podstaw dzisiejftćj- muzyki, 
a więc do wielogłosowej sztuki wokalnej-, która wyprzedziła 
znacznie rozwój instrumentalizmu. Niepodobna zaś wyobrazić 
sobie źródłowych badań nad wielogłosowo Adą bez dokładnej 
znajomości chorału. Z  niego- czerpali mistrzowie polifonji peł­
ną garścią. Z  jego motywów powstała cudowna ar-chiltekto- 
nika mszy, motetów, hymnów, madrygałów, a nawet później­
szych kantaf i oratorjów. Mniejsze znaczenie po-slada chorał
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dla badań pierwotnej synagogalnej muzyki żydowskiej. R e­
konstrukcja muzyki1 żydowskiej jest niesłychanie trudna z po­
wodu braku najstarszych rękopisów.

Spieiv gregorjański piociąga nietylko muzykologa, ale rów­
nież i kompozytora. Twórca dzieł kościelnych musi bezwzględ­
nie oprzeć się, na, chorale. Choćby nawet melodyka gregorjań- 
ska nie była tworzywem muzycznem jego utworów, to w każ­
dym razie musi mu być wzorem. Pius X., wielki reformator 
muzyki kościelnej, stawia zasadę, obowiązującą kompozytora 
kościelnego, że o tyle kompozycja kościelna zasługuje na to 
miano, o ile zbliża się do chorału gregorjańskiego w budowie, 
natchnieniu i smaku (nell‘ ■andamenbo, nella inspirazione I nel 
sapore). Kompozytor świecki czerpie najchętniej ze źródeł mu­
zyki ludowej, niemniej jednak nie pogardzi przebogatą skarbni­
cą melodyki gregorjańskiej. Możnaby wymienić wielu zna­
komitych kompozytorów, którzy czeipali z tego źródła ożyw­
czego. Na kongresie muzycznym w Akwizgranie wykonano 
Concerto gregoriano Respighiego, napisane w stylu impreś- 
sjonistycznym, i Hymny Franciszka Malipiera na orkiestrę, 
osnute na mo,ty wice gregorjańskiej. Bo i dla współczesnego 
twórcy chorał jest kopalnią tematów.

Dzieje muzyki kościelnej rozpoczynają się wraz z chrze­
ścijaństwem. Najwcześniejsze wiadomości o śpiewie pierwszych 
chrześcijań zawierają księgi Nowego Testamentu, dzieła O j­
ców Kościoła i pisarzy chrześcijańskich z pierwszych stuleci. 
Wiadomości te nie dają. nam jednak dokładnego pojęcia o roz­
woju pieśniarstwa religijnego. Badacz chorału gregorjańskiego 
musi oprzeć się na zbiorach melodyj, najstarsze zaś rękopi­
śmienne zbiory pochodzą, dopiero z 9 wieku. Mam tu na myśli 
przedewszystkiem rękopis klasztoru w St. Gallen, wydany w 
nowszych czasach w reprodukcji dla celów naukowych (Bene­
dyktyni w Paleographie musicale). Od 9 wieku począwszy 
materjały do historji chorału spotyka się w coraz większej 
obfitości. Rękopisy późniejszych stuleci nie mają już tej war­
tości, oo rękopisy najstarsze.

Pragnę, na początku podkreślić jeden bardzo charaktery­
styczny moment w rozwoju śpiewu kościelnego. Podczas gdy 
muzyka w kulcie pogańskim a nawet w kulcie żydowskim po- 
JBdała charakter muzyki dekoratywnej, w chrześcijańskim 
kulcie wręcz przeciwnie staje się ona modlitwą i to wyłącznie 
modlitwą. Chrześcijaństwo wzrasta na gruncie objawienia Sta­
rego Testamentu. Nic dziwnego, że i liturgja chrześcijańska 
i śpiew liturgiczny czerpie ze wzorów synagogi, jakkolwiek
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nie zachodzi tu całkowita identyczność kultu, co jest jasinem, 
jeśli1 się zważy, ż-e Chrystus 'ustanawia nowe formy służby Bo-' 
żej. W  każdym razie psalmy, kantykli i inne liryczne utwory 
biblijne przyjmują się w pierwszych domach modlitwy chrze­
ścijańskich. Psałterz Dawidowy stał się pierwszym śpiewni­
kiem chrześcijaństwa i pozostał nim aż po dzień dzisiejszy. 
Teksty śpiewne mszy i nabożeństwa pozamsznlnego zw. Horae 
pochodzą po największej części z psałterza. Melodyka fealmów 
u chrześcijan Wschodu była wzorowana napewno na psalmo- 
dji synagogalnej. Najstarszą formą śpiewną była psalmodja 
solowa z refrenem ludu właśnie taka, jaką miała psalmodja 
synagogalna. Od połowy 4 wieku, kiedy Kościół zyskuje swo­
bodę, działania w państwie rzymskiem, następuje .rozkwit cho­
rału. Wieki prześladowań musiały odbić się fatalnie na roz­
woju sztuki muzycznej. F-orma recitanya. była najdogodniej­
szą dla chrześcijan, którzy niejednokrotnie musieli się ukry­
wać w katakumbach, unikając wszystkiego, ooby zwracało 
na nich uwagę nienawistnych pogan. Gdy posiew krwi mę­
czeńskiej utorował drogę do wolności Kościoła, zaczęło się 
rozwijać życie artystyczne i liturgiczne chrześcijaństwa w ca­
łej pełni. Następuje rozkwit psalmodji.. Nowo formy rozpow­
szechniają się, z Palestyny i Syrji biorąc początek, uietylko 
w Egipcie, Grecji, ale przenikają do Mediolanu i do innych 
ognisk kultury italskiej. Terni nowemi formami były psalmo­
dia dwuchórowa, zwana również antyfoniczną, hymny i śpiew 
Alleluja, jako radosny zew wolnego Kościoła, bogaty w kun­
sztownie wokalizy. Streszczając to, co powiedzieliśmy kościelna 
twórczość pierwszych stuleci obraca się w następujących for­
mach: jBealmodja. solowa z refrenem ludu (psalmus respon- 
sorius, psalmodja chóralna (Psalmus antiphonus), proste reci- 
tativo, hymny w metrycznych wierszach, i śpiewy Alleluja. 
Hymny ze względu na to, że ich teksty nie były pochodzenia 
biblijnego, a heretycy ulubili tą formę, dla szerzenia, swych 
błędów, miały długo wielu przeciwników. W  kościele łaciń­
skim rozpowszechniono je w następstwie starań biskupa Me- 
djolanu, św. Ambrożego (urn. 397), który stoi na czele bi- 
storji muzyki Kościoła Zachodniego. Liturgja rzymska do­
puściła je dopiero całkowicie w wieku 12.

Jest rzeczą niewątpliwą, że na rozwój chorału działały 
nietylko wpływy synagogalne, ale i inne. Każdy naród wno­
sił do tej skarbnicy nowe wartości muzyczne, i tak było- aż 
do tych czasów1, w których można mówić o zakończeniu twór­
czości gregorjańskiej. Dzięki temu chorał ma naprawdę cha­
rakter kosmopolityczny. W  dziedzinie chorału do Wzbogacę-
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nia tej skarbnicy przyczyniła się także i Polska. W  pierw­
szych wiekach doniosłą rolę. twórczą odegrała muzyka grecka. 
Wpływy helleńskie był), silniejsze nawet od wpływów muzyki 
rzymskiej i nie ogranicfeały się, wyłącznie do sannfej hymnodji. 
Można przeprowadzić paralele między hymnem na cześć He­
liosa a antyfoną Accipiens Simson w Święto Matki Boskiej 
GromnSmej, między hymnem do Nemezis, skomponowanym 
przez Mesomedesa a Kyrie 6 graduału rzymskiego'; między 
pieśnią Seikilosą, a Hosanna filio David w niedzielę pal­
mową itd.

W  pierwszych stuleciach nie było mowy o jakiejś jedności 
liturgji i śpiewów liturgicznych. Każda gmina, każdja część 
Kościoła posiada odrębne zwyczaje, melodje i pieśni. Reformę 
liturgji rzymskiej i uporządkowanie jej przypisuje tradycja 
papieżowi Damazemu, który miał dokonać tego dzieła około 
r. 380. Badania naukowe wykazują, że pod tym względem 
tradycja nie zawodzi, owszem, że za czasów Damazego upo­
rządkowano kult liturgiczny w Rzymie według wzorów wscho­
dnich, co nie mogło być bez znaczenia dla samych śpiewów 
liturgicznych. Wieki następne (5 i 6) przynoszą również wiele 
zmian, na szczególne uwzględnienie zasługuje jednak dopiero 
pontyfikat Grzegorza Wielkiego (590 -604).

Po Medjolanie drugiem ogniskiem śpiewu kościelnego, sta­
je się Rzym, gdzie kultura muzyczna wzrastała dzięki Scholi 
Gantorum, założonej jeszcze za papieża Celestyna w1 pierwszej 
połowie 4 stulecia. Rola i znaczenie tej placówki artystycznej 
rośnie za pontyfikatu Grzegorza I. zw. Wielkim. Wieiki ten 
sternik nawy Piotrowej podjął się uporządkowania i zrefor­
mowania liturgji rzymskiej, szczególnie papieskiej. Dotyczy 
ta reforma tak samej mszy, jak' i nabożeństwa pozamszajlnego. 
■Owocem jej było Sacramentum gregorianum, które zrazu prze­
znaczone specjalnie dla Rzymu zostało później przyjęte i w In­
nych prowincjach kościelnych poza Rzymem. Owocem refor­
my ;na polu muzycznem był Antiphonarius Cen to, któregoi 
istnienie niesłusznie kwest jonowano. Autentycznego antyfona­
rza nie odnaleziono wprawdzie, ale ustalono możliwość zre­
konstruowania go na podstawie najstarszych rękopiśófty odrzu­
cając z nich te części, które przyjęto, po Grzegorzu W ielkm. 
W  uznaniu zasług Grzegorza W*, nazwano śpiew liturgiczny 
gregorjańskim; nazwa chorał pochodzi od chorus t. j. presby- 
terjuim, w ktoraW te śpiewy były wykonywane.

Kiedy od 7 wieku począwszy liturgja papieska dostała 
się dio kościołów północnych, do Anglji, do Galji i krajów 
germańskich, jak również przyjęła się w większej części Italji
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i' Hiszpanji, gdzie tylko kościół medjolański i kościół w T o­
ledo został wierny starej praktyce liturgicznej, można było 
mówić o  prawie obywatelstwa chorału gregorjańskiego w kra­
jach 'O kulturze łacińskiej. Jeżeli mowa o ukształtowaniu samej 
mszy, która jest centralnym punktem liturgji chrześcijańskiej, 
to należy wspomnieć, że śpiewy między odczytywanemu ustę­
pami Pisrnia św. w czasie mszy, jak Graduale, Alleluja i Trac- 
tus, miały charakter solowy i z tego powodu były muzycznie 
najbogatsze, natomiast takie, jak Introłtus i Commumio, pow­
stałe z psalmodji chórowej, Cantus antiphonus, miały o wiele 
prostszą budowę melodyjną. W  pośrodku między temi dwoma 
rodzajami stoi Offertorium, pierwotnie powstały z antyfonji, 
potem jednak zreformowany w stylu responsorjalnym t. zn. 
najbogatszym.

Na reformie Grzegorza nie kończy się jedńak ewolucja 
chorału. Średniowiecze uprościło bowiem formy liturgiczne 
i śpiewne mszy papieskiej i dostosowało je do potrzeb c;lT 'go 
Kościoła. Za Grzegorza śpiew introitus składał się z całego 
psalmu. Potem pozostawiono tylko jeden wiersz psalmu i t:. 
zw. doksologję (Gloria Patri). To samo stało się ze śpiewerą 
Communio. Offertorium miało początkowo wiele wierszy so­
lowych. Kiedy zniesiono oeremonję przynoszenia przez wier- 
nych ofiar do ołtarza, zniesiono kilkuczęściowy podział Offer­
torium. Ślady jednakowoż dawnych zwyczajów pozostały w 
niektórych mszach.

Śpiewy, które dotychczas wymieniłem, (zmieniają się w każ­
dej mszy, zmienia się też melodja), nazwano w późnem średnio­
wieczu Proprium, które dzieli sialna Proprium de Tempore 
i de Sanctis. Do> śpiewów mszalnych zaliczamy jednak także 
śpiewy, które w każdej mszy mają jednakowy tekst, niezaw- 
sze jednakową melodję. Przypominają one raczej styl hymnów, 
i zostały określone przy końcu średniowiecza Ordinarium Mis- 
sae. Do nich należą: Kyrie, Gloria, Credo, Sanctus i Agnus 
Der. Śpiewy te mają swą własną historję. Były one począt­
kowo b. proste, tak, że lud mógł je śpiewać. Przybrały 
jednak i one bogatszą formę, neumatyczną i z tą chwilą 
przeszły w1 domenę, śpiewaków kościelnych.

Nabożeństwo godzinne, horae, uległo też zmianom. Prze­
waża w niem psalmodja antyfoniczna, styl resporsoralny i hym- 
nodja. Od 13 wieku zwyczaj śpiewania officium pozamszal- 
nego zaczyna zanikać piod wpływem zakonu Franciszkanów. 
Dziś pozostały tylko z niego w praktyce kościelnej: niesz­
pory, komplet! i matutinum w niektóre święta.
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Około 9 wieku wchłania liturgja dwie nowe formy, se­
kwencje i tropy. Były one pielęgnowanie najpierw w klaszto­
rach francuskich, także i w1 St. Gallen. Sekwencje powstały 
z Alleluja wie Mszy i jego juhiiliu.su przez dodanie tekstu pod 
długie wiokalizy. Tropy zwiększały niektóre części irisay mr 
dio teks fu i melodji. Styl obojga 'był sylabiczny, czyli na. 
jedną zgłoskę przypadialia mniej więcej jedna nuta, czasem 
grupa neumatyczna. W  dzisiejszej liturgji pozostało zaledwie 
5 sekwencyj, tropy zniknęły prawie zupełnie. Datuje się ten 
stan od wieku 16.

Wielkieim Wydiarzieniem w średniowiecznej his tor ji muzyki 
było wprowadzenie systemu linjowego w pisowni muzyczne] 
około r. 1000. Guido z Arezz# przyczynił się w ten sposób dio 
spisania melodyj gregorjańskich, ale też wtedy zniknęły wszel­
kie związki Zachodu ze Wschodem. Kościół wschodni za­
chował po dziś dzień o wiele bogatsze formy śpiewne, niż 
Kościół Zachodni.

Chorał gregorjański zachował w średniowieczu jedność 
i nieskazitelność form. Mimo, że niejednokrotnie przeprowa­
dzano zmiany, to jednak i tak nie nagromapżiło się tyle 
warjantów, co w kościołach wschodnich. Inna rzecz, że pod 
względem graficznym księgi zachodu przedstawiają się różno- 
licie. Na zaehodizie chorał był jedyną muzyką Kościoła. W 
krajach germańskich i słowiańskich istniały silne tendencje 
do zastąpienia go pieśnią ludową. O wiele jednak groźnieji- 
szym nieprzyjacielem był dla chorału śpiew wielogłosowy i to 
tym większym, im więcej bogaciły się jego środki techniczne. 
Pomału chorał schodził n,a sługę polifonji. Do upadku przy­
czyniły się również reformy chorału, które ra lfc j, (Deformo­
wały przepiękne melodje gregorjańskie. Takiej reformy pod­
jął się już Palestrina i Zoilo, która nie miała powodzenia. 
W  roku 1614/15 ukazał się w Stamperia orientale kardynała 
Medici w Rzymie graduat t. zw. Medicaea, w którym skrócono 
znacznie i zmieniono melodje. Dzieło to było owocem pracy 
Aneria i Suriany. Wszelkie te i późniejsze reformy były 
zburzeniem najpiękniejszych tradycyj chorału. Zmiana dowol­
na n-eum, obcinanie mełizm, bardzo bogatych i efektownych, 
równało się. niszczeniu melodji i logiki architektoniiki muzycz­
nej. Idee ref-onmacyjne snuły się poprzez wiek 17, 18 i 19, 
i to zawsze pod wpływem ideałów praktycznych, a wię$JLosto- 
sowania melodyj gregorjańskich do poziomu ludu. Rozwój 
muzyki instrumentalnej i operowej przyczynił się już zupełnie 
do upadku chorału. Dopiero z końcem 19 wieku i począt­
kiem doby obecnej melodje średniowiecza, wieku rozkwitu
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•chora łu, zyskały dzięki badaniom uczonych swe znaczenie w  pau- 
zyee kościelnej.

(Materjał podany w powyższym artykule może być użyty 
do odczytów o chorale gregorjańskim, które z korzyścią dla 
słuchaczy dałoby się ilustrować płytami gramofonowemi.)

Walerja Pałczyńska. (Florencja)
POCZĄTKI LITERATURY ORGANOWEJ.

Zajmowaliśmy się dotychczas opisem powstania organów; 
z kolei zajmiemy się użyciem organów i co wykonywano. Po­
równując opisy i wiadomości o użyciu organów w kościele, 
możemy twierdzić, że użyCie. ich było dozwolone, jednak nie 
obowiązywało, już ze względu, że nie wszystkie kościoły posia­
dały takowe. Liturgja od początku swego założenia była 
oparta na jednogłos owo ścî  ale prawdopodobnie z ukazaniem 
się swobodniejszych form wokalnych i pierwiastków wielo­
głoso wości1 również przypuścić można pojawienie się muzyki 
instrumentalnej. Podobnie jak polifonja ma swe źródło w mu­
zyce ludowej i mimo oporu kleru została wprowadzona .do 
kościoła, tak i sprawa z organami przedstawiała się podobnie, 
bo przecież i organy były pierwotnie instrumentem świeckim.

Wiemy, że pierwsze formy wokalne, melodyjnie i rytmi­
cznie swobodniejsze, zostały przyjęte do kościoła, zarówno 
i użycie organu, ponieważ odpowiadały upodobaniom, ludu. 
Kościół jednak bronił się usilnie przeciw nadmiernemu użyciu 
organów w kościele, tak jak to czynił dawniej kościół bizan­
tyjski. Użycie organu nie było ustalone liturgicznie, tern 
samem gra na tym instrumencie mogła być tylko przypadkowa 
i miała charakter improwiziaeyjny i tern tłumaczy się iteż 
brak literatury organowej z tego okresu.

Powstaje teraz nowa forma muzyczna zwana organum, 
ale pod tą nazwą można było zrozumieć zarówno określenie 
instrumentu organu, jak i formę wielogłosową, bowiem użycie 
jak i wprowadzenie formy organum przypadają w jednym 
czasie. Przy formie organum chodzi o improwizację głosu 
wtórującego do cantus firmus według pewnych reguł. Głos 
ten często występował w tak długich wartościach, że nie 
sposób było je wykonać głosem, wobec tego użyto organy, 
które stały się teraz bardzo pożądane.

Organom przypada w muzyce wielopłosowej wykonanie' 
szczególnie długich nut, oraz partje koloraturowe, wycho­
dzące poza obręb głosu ludzkiego. Ze względu na wykonanie,
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możemy cały ten okres podzielić na trzy części: w pierwszej, 
części’organom przypadało wykonanie długich nut, trudne do 
wykonania głosem, w drugiej części organy przyjmują żywsze 
plartje głosowe; w tej części ulepszenie organu przyczyniło 
się do żywszego i doskonalszego wykonania, przyjąć też można, 
że raczej rozwój muzyki stworzył konieczność ulepszenia tego 
instrumentu. Jako trzecią część tego okresu uważać możemy 
wykonanie dwu i więcej głosowych u.tworów_ przypadających 
mniejwiięcej na wiek 14. Zadaniem organisty było jeszcze 
wykonanie intonacji i wstępów7 do śpiewu liturgicznego.

Poizateim organy wraz z monochordem były ważnym in­
strumentem w szkołach klasztornych, o czem pisze de Muris,

Jako najstarszy pomnik muzyki 'organowej z tego okresu 
służyć nam może Hymn^jz Kodeksu Engełbergera z 12 wieku. 
Bardziej znamienny jest zbiór kompozycyj organowych z 14 
Wieku, znajdujący się w British Museum w Londynie. Manu­
skrypt zawiera trzy utwory dwugłosowe bez teksut i trzy. 
trzygłosowe motety. Notacja kompozycji mało różni się od. 
notacji tabulatur Paumanna, ukazujące się o jakie 100 lat 
później. Utwory 'bez tekstu należy uważać za preludja, każdy 
z nich składa slię z kilku części, części te się powtarzają t. z, 
ritornella i tern samem przypominają utwory taneczne z 13 
i 14 wieku, które spotykamy w angielskich manuskryptach. 
Harmonicznie są zbudowane na organum kwintowem.

Dalej pohfonja i muzyka instrumentalna w szczególno^! 
organy, tworzą nowe pojęcie stylu „ars nova“ (1330— 1400). 
Nowe formy muzyczne, od francuskiej chanson począwszy 
do florenckiej ballaty, caci.i i madrygału, w przeciwieństwie 
do wyłącznie kościelnego kierunku są pierwszemi objawami 
muzyki1 świeckiej, zatem i instrumenty odgrywają teraz ważną 
rolę, ważniejszą riż w okresie „ars antiqua“ . W  okresie 
„ars nova“ muzyka wyzwalała się. z pod ograniczeń liturgji; 
staje się celem dla siebie, słowa tekstu odgrywają podrzędną 
rolę wobec formy i1 treści utworu muzycznego. To wyzwole­
nie się stylu z więzów liturgicznego cantus firmus wskazuje 
na duch renesansu, w zaakcentowaniu indywidualnej twór­
czości1, prąd renesansu coraz to wyciskuje wyraźniejsze piętno 
od epoki trecenta na życiu duchowem i kulturalnem.

Ogniskiem nowej sztuki staje się Florencja, gdzie obok 
polifonji uprawia się muzykę instrumentalną. Znamy cały 
szereg organistów florenckich, których kompozycje wydał Wolf, 
jak Ghirardelłus, Donatus de Florencia. GkrJanni de Cascia. 
Wszyscy ci organiści zostali jednak zaćmieni sławą mistrza 
organowego Francesca Landina. Urodził się r. 1325, a po
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niewiaż był ślepy zwano go  także „ii cieeo“ . Zajmował się 
nietylko kompozycją, i grą na 'Organach, ale szczególne wy­
różnienie spotkało go za utwiory poetyckie. 2 września 1397 
umiera we Florencji, grobowiec w San Lorenzo przedstawia 
g o  z ulubionemi organami w ręku.

Z pozostałych po nim kompozycyj trudno osądzić wielkość 
jego talentu, ale prawdopodobnie uprawiał improwizację, bo­
wiem szczególnie wyróżnia się, jego mistrzowską grę. Yiłlani 
jego biograf podaje, że n;a wielkich organach w kościele San 
Lorenzo grał utwory kościelne i grę jego podziwiały tłumy, 
zaś na uroczystościach dworskich urozmaicał utwory świeckie 
śpiewem.

Drugim z kolei słynnym organistą włoskim z tego okresu 
był Antonio Sąuarcialupi, podobno z najdalszych okolic wy­
bierano się, ażeby posłuchać mistrza. Umiera r. 1475 we 
Florencji, jego podobiznę, umieszczono obok pomnika Giotta 
w kościele Santa Maria, gdzie 'był organistą. W  posiadaniu 
jego był Kodeks, zawierający najobszerniejszy zbiór muzyki 
renesansu włoskiego, ofiarowany później przez jego wnuka 
bibljotece Laurenziana we Florencji. Kodeks ten (1420) za­
wiera 354 utworów, poczęści również utwory znanych organi­
stów i to szczególnie utworów dwugłosowych. (D. c. n.)

Adam Miętus.
O KULT MUZYKI ORGANOWEJ.

Informacje, jakie w N-rze 9/10 „Muzyki Kościelnej'1 po­
daje p. Szambelan F. Nowowiejski o francuskiem Stowarzy­
szeniu Przyjaciół Muzyki Organowej, zachęcają, do dalszych 
rozważań nad tern jak 'opłakany jest stan tej muzyki1 u nas 
i co należałoby uczynić, by on mógł ulec częściowej przy­
najmniej zmianie ma, lepsze, by powiążnia dziedzina muzyki 
organowej zajęła przecież należne miejsce w naszej /kulturze 
muzycznej.

Pytanie, jak wygląda u nas muzyka organowa, wywoływać 
musi w nas głęboki smutek i — wstyd. By się przekonać, 
że te uczucia są, (niestety) uzasadnione, wystarczy wejść do 
naszych świątyń. Czy często1 możemy tam usłyszeć jakieć 
dzieło z zakresu prawdziwej muzyki organowej? Przypuśćmy 
jednak, że to wymagania zbyt Wielkie, że nie każdy organista 
musi być wirtuozem, że nieraz wchodzą w grę różne okolicz­
ności niekorzystne; być może. Ale zawsze jeszcze zostają 
d o  dyspozycji różnego rodzaju utwory mniejsze, łatwiejsze,
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a mimoto posiadające poważniejszą wartość. Czy poświęca, 
się im należytą uwagę, czy się je wykonuje zgodnie z duchem 
i nastrojem świątyni, z naturą instrumentu? Zdaje się raczej, 
że wartość organu jest niedoceniania, skoro usiłuje się wciąż 
— za przykład mech służą również kościoły poznańskie — 
„urozmaicać", „uświetniać" nabożeństwa nieraz bardzo wątpli- 
wiej wartości produkcjami solistów-śpiewaków, skrzypków, nie­
kiedy wiolonczelistów, przy których organ jest tylko instru­
mentem towarzyszącym.

Gdyby jeszcze i W tej funkcji był traktowany z należ­
nym mu szacunkiemI Gdzież tam! Aż nadto często nadużywa, 
się go wygrywając na nim part je o układzie wybitnie forte­
pianowym; bogata skala rejestrów bywa używana jakoś opacz­
nie, w sposób niezgodny z charakterem utworu, logiką i sma­
kiem estetycznym tak, że brzmienie organu bądźto nadmiernie 
ściszone chowa się całkowicie poza śpiewaka lub instrument, 
zostawiając zwłaszcza śpiewaka często niejako bez pewniej­
szego oparcia, bądź znów1 zbytnią silą i jaskrawością barw 
wybija się ponad solistę i w cień go usuwa. Choć |H i to 
byłoby jeszcze nie najgorsze, gdyby między różnemi stopniami 
nasilenia i odcieniami barw była widoma jakaś uzasadniona 
proporcja, gdyby przebijała się jakaś myśl przewodnia.. . .

Jednem z podstawowych zadań organu jest towarzyszenie 
śpiewom wykonywanym przez ogół wiernych. Aliści i tu 
wkradła się wada może najbardziej niebezpieczna: maniera. 
Do naszych pieśni kościelnych Wzniosłych i wspaniałych właś­
nie, w swej prostocie doczepia, się harmonizację najeżoną dys- 
sonansiami, wyprzedzeniami, opóźnieniami, alteracjami, w któ­
rych labiryncie zatraca się lin ja melodyjną i charakter chorału 
tak, że nieraz człowiek pragnący śpiewać z innymi wyrzeka 
się tej chęci i — słucha zdziwiony!

Czy wńęc będzie w tem coś niezrozumiałego, jeśli ktoś 
muzykalny chcąc dopełnić obowiązków niedzielnych i świą­
tecznych będzie słuchał nabożeństwa, w czasie którego żadna, 
muzyka ani śpiew nie będą rozpraszały jego uwagi i — oo- 
gorsza — wzbudzały oburzenie.

Powie ktoś: oskarżanie organistów. Bynajmniej! I nie 
w tem rzecz. — Idzie o to, że dobrej muzyki organowej1 
słyszymy zbyt mało, że z zazdrością czytamy o tych szczęśli­
wszych Francuzach, którzy od czasu do czasu w ukojnej. 
godzinie wieczoru mogą schronić się w zacisze wspaniałych 
świątyń i zasłuchać w głębokie dzieła przemawiające g ło­
sami przebogatych organów. Czy jednak mamy tylko z zało- 
żonemi rękoma — zazdrościć? Czy raczej nie pomyśleć nad
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tern, by dobry przykład naśladować ? Zdaje się, że jeśli 
gdzie, to przedewszystkiem w Poznaniu, gdzie znakomity Chór 
Katedralny stwarza wzory stylu kościelnego, gdzie działa i two­
rzy pierwszy muzyk polski godnością szambelana papieskiego 
zaszczycony, istnieją warunki dla założenia takiego Stowarzy­
szenia Przyjaciół Muzyki Organowej, choćby ze skromnym — 
na początek — zakresem działania. Co do kierownika artyst. 
zapewne % ie byłoby wątpliwości; członkami byliby z natury 
rzeczy nasi organiści; szeregi ich zasiliłoby niewątpliwie bardzo 
licznie duchowieństwo, a grono osób żywo odczuwających mu­
zykę organ. i: nią się interesujących jest u nas napewno 
znaczne.. Byle zachęcić, poruszyć! Możeby tak na początek 

•zorganizować np. w naszej katedrze poważny recital i wy­
korzystać go dla zwerbowania pierwszego zastępu członków. 
A ci niechby już dalej chwalebną i wielce pożyteczną robotę 
poprowadzili.

X. Władysław Wargowski.
Z LITLRGJI MSZALNEJ.

PREFACJA, SANCTUS I BENEDICTUS.
„Wielką modlitwę eucharystyczną11, zwaną w liturgji rzym­

skiej dawnych wieków Pres., Mypłerium, Canon, Agenda, po­
przedza Praefatio, która jak to wynika z samej nazwy jest 
uroczystym prologiem właściwej ofiary. Na wstępie podajemy 
prefację na cześć Trójcy Najświętszej, którą kapłan śpiewa 
prawie we wszystkie niedziele roku.
Per orania saecula saeculorum. 
Anten.
Dominus vobiscum.
Et cum spiritu tiro.
Sursum oorda.
Plabemus .ad Dominum. 
Gratias agaimus Domino Deo 

nostro.
Dignum et justum est.

Vere dignum et justum est, 
aeąuum et salutare, nos tibi 
semper, ,ę-t ubiąue gratias a- 
gere: Domine sanctte, Pater

Przez wszystkie wieki wieków. 
O cip. Amen.
W. Pan z wami.
Odp. I z duchem twoim.
W. W  górę serca.
Odp. Mamy (wzniesioą^l ku 

Panu.
W. Czynimy dzięki Panu, Bo­

gu naszemu.
Odp. Godną i sprawiedliwą 

jest rzeczą.
Prawdziwie godtią i sprawie­
dliwą jest rzeczą, słuszną i 
zbawienną, abyśmy Tobie za­
wsze i wszędzie czynili dzięki,
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omnipotens, aeterne Deus. Oui 
eum unigenito Filio tuo, 'et 
Spiritu Sancto, unns es Deus 
unus es Dominus: non in u- 
uius singułaritate personae, 
secl in unius Trinitate sub- 
st.antii.te. Onod eniirn dle tua 
gloria, revelan£e ,,te, credimus 
heli de Filio tuo, hoc de Spi­
ritu Sancto, sine clifferentia di- 
seretionis sentimus- Ut in eon- 
fessione verac, sempiterniaeąue 
Deitatis, et in personis pro- 
prietas, et in essentila unitas et 

in maj es tatę adoretur aeqaa- 
litas.

. O nam laudant Angeli, atąue 
Archangeli, Cherubini quoqiue 
ae. Seraphim: qui non -cess.ant 
clamare quoti,dis, urna voce cli - 
cerites.
Sanctus, SanctU:S, Sanctus D o­
minus Deus Sabaoth. Pleni 
sunt oo-eli, et terra gloria tua. 
Hosanna in excelsis- 
Benedictus qui venit in nomii- 
ne Domini.
Hosanna in excelsis.

Panie święty, Ojcze wszech­
mocny, Boże wieczny, który 
z jedinorodizonym Synem Two­
im i' z • Duchem Bóg, jeden 
jesteś Pan, nie w jednej wy­
łącznie osobie, lecz w jednej 
istocie Trójcy. Co bowiem o 
chwale Twojej z Objawienia 
Twego wierzymy, to (samo) 

o Synu Twoim, to (sarno) o 
Duchu świętym, 'bez żadnej 
różnicy sądzimy, ażeby w wy­
znaniu prawdziwego i wiecz­
nego Bóstwa czczona była w 
osobach właściwość, w natu­
rze jedność i równość w ma- 
jestacią, który wychwalają A- 
niolowie i Archaniołowie, C he - 
rubini i Serafini, którzy nie 
przestają wołać codziennie, je ­
dnogłośnie mówiąc:
Święty, Święty, Święty Pan 
Bóg Zastępów. Pełne są nie­
biosa i ziemia chwały Twojej. 
Hosanna na wysokościach. 
Błogosławiony, który idzie w 

imię Pańskie.
Hosanna na wysokościach.

Prejacja  jest wspaniałym, potężnym hymnem pochwalnym 
i dziękczylnnym. Po- pozdrowieniu Dominus voblscum kapłan 
wzywa lud, aby w czasie modlitwy i ofiary eucharystycznej 
zerwał z myślą o doczesności1 i wzniósł swe serca w górę ( Sur - 
sum corda), a zarazem złożył dziękczynienie Panu ( Gratias 
agamus). Dalsza część hymnu nawiązuje do Boskiego Pośre­
dnika, przez którego kościół zanosi do- Boga O jca ' nie tylko 
modlitwy błagalne, ale również pochwalne i dziękczynne (Qui 
cum unigenito Filio tuo; per Christum Dominum nostnim). 
Środkowa -część (pref-acji jest wyłożeniem i wyjaśnieniem ta­
jemnicy, którą, kościół w danym dniu rozpamiętywa.; w przy­
kładzie podanym wyżej mamy streszczoną pokrótce naukę 
o  Bogu w Trójcy jiedynym. Zakończenie zawiera zawsze wspom­
nienie chórów anielskich, z któremi złączy się cała gmina 
chrześcijańska, hby śpiewać Panu jak w wizji proroczej Iza­
jasza, potrójne Sanctus.
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W  przecudownycli tekstach prefacji jest tyle powagi, na­
maszczenia i majestatu, że nic dziwnego, iż kościół każe ka­
płanowi te proste, ale pełne treści słowa śpiewać we mszy 
uroczystej. Jest rzeczą znamienną, że liturgja grecka każe ją 
odmawiać po cichu. Z powagą tekstu łączy się prosta, niewy­
szukana melodja, oparta o formę, recytacji, ale niemniej ge- 
njalna jak sam tekst. W  skarbnicy melodyki grcgorjańsikiej 
znajdziemy wiele śpiewów o  kunsztownej budowie. Melodja 
prefacji nie ustępuje im jednak mimo swej prostoty, tak jak 
prosta melodja „Święty Boże“ , polskiej pieśni ludowej, może 
iść w zawody z najpiękniejszą kompozycją wielkiego mistrza. 
Nic dziwnego, że najwięksi kompozytorzy świata zachwycali 
się tym hymnem i zachwycają po dziś dzień.

Sakramentarz Leona zna 267 prefacyj, sakraimentarz Ge- 
larego 54, obecnie kościół posiada w praktyce liturgicznej 
14 prefacyj, łącznie z prefacją na święta M. Boskiej, którą 
Wprowadził papież Urban II (1095), z prefacją na cześć św. 
Józefa, na święto Chrystusa Króla (wprowadzoną wraz z usta­
nowieniem święta) i prefacją in Missis pro Defunctis (we 
mszach żałobnych), zestawioną za pontyfikta Benedykta X V  
ze starych tekstów. Jest rzeczą charakterystyczną, ż/e tej 
różnorodności tekstu nie odpowiadała różnorodność melodyj. 
Różnice melodyjne, jak Wynika z badań P. Wagnera, były mi­
nimalne, w każdym razie nie zasadnicze. I dziś używane for­
muły ki tono sollemm i in tono ferwli nie posiadają, większych 
odchyleń melodyjnych.

Mettónteiter pisał o  prefacji i o Pater noster te słowa: 
„N ie masz w muzyce i nie miożie być nic wznioślejszego nad 
melodje prefacji i Pater noster. Tysiąckroć śpiewaliśmy lub 
słyszeliśmy je, mimo to nie czujemy znużenia, słysząc ją 
oodbiennie i śpiewając drugie razy tysiąc; owszem oodzień 
bardziej one nas poruszają, 'objawiają nam za każdym razem 
jakąś rzecz przedtem niesłyszaną i czegoś nowego nas nau­
czają; słysząc te niebiańskie tony czujemy głębiej obecność 
Boga i zdaje nam się jakoby tchnienie Ducha św. coraz wy­
raźniej dio nas dochodziło... A tymczasem do osiągnięcia tego 
wszystkiego używa się zaledwie czterech prostych interwie- 
wów“ . Wszyscy, którzy słuchają prefacji, podzielają niewąt­
pliwie entuzjazm Mettenleitera, # ile kapłan - wykonawca od ­
tworzy ją należycie. Niestety tak nie jest. Jakżeż często śpiew 
prefacji zmusza muzykalnego' człowieka do opuszczenia ko­
ścioła?! Wprawdzie możnaby zaryzykować twierdzenie, że śpiew 
duchowieństwa podniósł się w ostatnim dziesiątku lat na wyż­
szy jtoziom odtwórczy, ale niemniej zdarzało mi się, że mu-
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siałem nieraz zamknąć radjo1, słysząc przeraźliwe tony pre- 
facji. Warto tedy zakończyć krótkie rozważania o prefacji 
kilku uwagami dla ich wykonawców.

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę, że, chcąc nadać 
uroczysty ton prefacji, nie trzebią rozpoczynać jiaknajwyżej. 
Przeciwnie, słuchacz odnosi najboleśniejsze wrażenie, gdy sły­
szy ■wykonawcę obracającego się w górnych regjonach bez 
znajomości kunsztu wokalnego. Zamiast kojącej pieśni modli­
tewnej słyszy krzyk, który zupełnie nie dodaje mu nastroju do 
rozmowy z Bogiem.

Drugą wadą jest improwizacja. Często nawet muzykalnym 
jednostkom posiadającym łatwość czytania nut zdaje się, że 
ich melodja jest o wiele piękniejsza niż ta, którą w księgach 
oficjalnych podaje kościół. Stąd pochodzi, że prefacja w wielu 
kościołach Małopolski zamieniła się w sentymentalną piosnkę, 
której wbrew wyraźnym przepisom liturgicznym towarzyszy 
nieudolny, niesmaczny, banalnfy akompanjamePt organisty. Te 
improwizowane melodje prefacji z ich nieimprowizowanyni a- 
kampanjamentem (został on bowiem wydany drukiem z ujmą 
polskiej muzyki kościelnej) nie mają nic wspólnego z tonacją 
kościelną i z majestatem wspaniałego hymnu, jakim jest pre­
facja.

Dalszą wadą jest sztuczność w wykonaniu. Proste me­
lodje prefacji nie znoszą patosu. Jaknajdalej idący objekty- 
wizm 'odpowiada najlepiej intencji kościoła.

Klerycy szczególnie, ucząc się śpiewać, powinni zwrócić 
uwagę na pierwszy z brzegu interval (tercja, a nie kwarta), 
dalej na słowa Et ideo (cały ton, a nie półton) i wreszcie na 
dobrą, zgodną z akcentem, recytację tekstu.

(D. c. n.).

JUBILEUSZ J. S . BACHA.
W  roku bieżącym cały świat obchodzi 250-letni jubileusz 

urodzin słynnego na cały świat, twórcy dzieł organowych, 
J. S. Bacha. W  związku z tern 'Ogłoszone zostały wielkie 
festiwale bachowskie, cykle imponujących koncertów dzieł Ba­
cha, nowe wydawnictwa i prace krytyczne.

Jan Sebastjan Bach pochodzi z rodziny, która już. na 
początku XVI wieku sprawowała obowiązki muzykantów miej­
skich w Turyngji.

Pierwszym nauczycielem Bacha był jego najstarszy brat 
Jan Krzysztof organista, później jako sppranista chóru poznał, 
technikę wokalną, ia częste wycieczki do większych miast
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okolicznych pozwalały na słyszenie mistrzowskiej gry organo­
wej sławnych 'organistów, ziaś w rezydencji książęcej w Celle 
poznał francuską muzykę instrumentalną.

Zdobywszy tą drogą rozległą wiedzę, rozporządzając nad­
to rozwiniętą techniką gry instrumentalnej na organjach i. skrzył- 
peach, otrzymał najpierw posadę muzyka świeckiego, a później 
organisty.

Samodzielna pr%s# początkowo nie zaspokoiła jego za­
miarów. Chęć zdobycia twórczej wiedzy muzycznej zrodziła 
w nim ciekawość, zwłaszcai w dziedzinie muzyki organowej. 
To też gdy się dowiedział o  jakimkolwiek sławnym, przy­
jezdnym dio kraju organiście z zagranicy — przeważnie z 
Włoch, zaraz . się do niego udawał, chociaż go to nieraz 
kosztowało kilka dni pieszej drogi. I wogóle trudności ma- 
terjalne w tych wypadkach nie stawały mu na przeszkodzie. 
Największe wrażenie na Bachu zrobiła wirtuozowska gra na 
organach Buxtechudego w Lubece, dokąd z Arnstadtu wybrał 
się pieszo, mając wtedy lat dziewiętnaście.

Oprócz utworów na organy pńał także (na fortepian 
i msze, które są wykonywane przeważnie na koncertach reli­
gijnych^

Jubileuszowi temu towarzyszy jednocześnie wielki rozwój 
muzyki organowej XVII wieku, który jest okresem nowego 
stylu t. zw. barokowego i: nowych form w dziedzinie miuzyki 
'organowej.

Pisząc o  charakterze muzyki Bacha nie można pominąć 
źródeł i \ pobudek, które na nią pośrednio i bezpośrednio 
wpływały.

Już na przełomie XVI i X V II stulecia występują kom­
pozytorzy organowi, którzy formy muzyki organowej (fantasia, 
toccata i ricercar) wydoskonalili w sposób mistrzowski. Od­
tąd W łochy i Niemcy stały się ogniskiem świetnie rozkwita­
jącej muzyki organowej.

Najwybitniejszym kompozytorem włoskim na tem polu 
jest G. Fresoobaldi, świetny wirtuoz gry organowej, oraz Ga­
brieli. Wielotysięczne rzesze słuchaczów gromadziły się w ko­
ściele św. Piotra w Rzymie, ilekroć grał Frescobaldi.

Mistrzostwo Fresoobaldłego odziedziczył jego uczeń Jam 
Froberger, który utrwalił pierwszeństwo Niemców w muzyce 
organowej. Takim sposobem wpływy włoskie przedostały się 
do Niemiec za pośrednictwem kompozytorów niemieckich, wy­
kształconych we Włoszech, a szkoły organistów niemieckich 
kładły podwaliny pod bardzo staranne wykształcenie muzy­
czne. Cechą tych szkół była ścisła wiedza kontrapunktyezna,
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przez którą dochodzili do wirtuozostwa, a przez prziej-ęcie się 
powagą swego zawodu dio takiego mistrzostwa technicznego^ 
że utwory nawet drobniejszych organistów 'brano nieraz za 
dzieła najwybitniejszych kompozytorów. Rozwój ten w tak 
szafranem tempie spowodował na gruncie niemieckim skłon­
ność dio zawiłych sztuczek kontrapuinktycznych, przytem wy-, 
tworzył szablon i pedanterję. Dopiero Bach przejąwszy wszyst­
kie formy przeszłości doprowadził je do takiego stanu wydo­
skonalenia, że muzyka jego stała się niedościgłym wizo rem dla 
następnych epok.

K. Gotasiński.

STANISŁAW  KW ASNIK.

PRAKTYCZN E WSKAZÓWKI DLA ZAKŁADAJĄCYCH  
I SZKO LĄCYCH  CHÓRY KOŚCIELNE.

5. Kierownik chóru.

Każdy śpiewak, a nawet lylko słuchacz, rozum ie jak ważnym  czyn ­
nikiem dla należytego rozw o ju  chóru jest dyrygent, czyli kapelm istrz, lub 
jak  w  tytule tego rozdziału, kierownik. Daw niej’ nazywano taką osobą 
kapelm istrzem , a dopiero w  naszych czasach nazwa ta pozostała tylko przy 
dyrygentach orkiestr, natom iast kapelm istrzów  c h ó ró w  przezwano- dyrygentam i. 
Nie zaleŻŁ  m i tutaj na tem, aby się spierać, k tóra  z tych  nazw je s t- ‘na j­
lepszą. Mnie przypada najbardziej: do smaku tytuł kapelm istrz, którego)- 
do dziś używają k ierow nicy  naszych ch órów  katedralnych. W  tej- nazwie 
pow iedziane jest wyraźnie, że osoba chórem  kierująca to „m istrz". Samo 
w ięc takie określenie m ów i w yraźa ja , czego żądać się w inno od  k ierow nika 
-chóru. Musi on  b y ć  m istrzem  w  zakresie w iadom ości m uz-ycznjeh dla 
jego działu potrzebny-ch. A dział len wym aga rzeczyw iście w ielu um ie­
jętności. D yrygent m usi niety-lko um ieć p raw idłow o dyrygow ać, co  zresztą 
jest najm niejszą sztuką, (w  tym  w ypadku m ożnaby go zastąpić robotem ,) 
lecz m usi b y ć  przedewsz;ystkiem d obrym  pedagogiem , k tóryby  potrafił stosow ne- 
m i sposobam i w y ro b ić  śpiew akom  m uzykalność, sm ak i-um iar śpiewania; w p o ić  
g łów ne zasady m uzyki, oraz skom pletow ać tak całość, aby  robiła  d ob re  
wrażenie. W  zdaniu tem m ieści się w szystko czego od dyrygenta żąda jego 
zaw ód, a co m ożna roz łoży ć  na tom y podręczn ików , k tóre on  p rzesłu d jow ać 
musi. D ob ry  dyrygent nie ograniczy się do bębnienia, czy  nawet .artystycznego 
odegrania utw oru na fortepianie, organach lub skrzypcach ; on m usi d op ro ­
w adzić do tego, żeby  um ieć zaśpiew ać z partytury ch órow ej każdą partję  
i zbudow ać każdy akord. Dyrygent musi znać dobrze, zasady harm onji, 
aby irozu m ieć  bu dow ę utw oru i p opraw ić błędy, jakie się nieraz, nawet dio 
drukow anych  partytur, zakradną. Poza tem dyrygent ch óru  m usi posiadać 
szkolony, d ob ry  głos, aby pokazać śpiew akom  jak się praw idłow o śpiewa.
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i jakim  sposobem  uzyskać m ożna piękne brzm ienie głosu. O prócz tego 
m usi dyrygent chóru  m ieć dużo smaku artystycznego, o d  którego zależy 
nietylko w y b ór  w artościow ego repertuaru, Lecz także w łaściw a interpretacja, 
w ykonyw anych  utw orów . A w ięc dyrygent to praw dziw y mistrz, p ośród  
otaczającej i  słucliającej go kapeli.

Starzy śpiew acy rozum ieją d obrze ile w aży w  ch órze  osoba dyrygenta. 
D obry  dyrygent to w łaściw ie d obry  chór. Ocli niego zależy w szystko; on 
potrafi w  każdej w iosce, z każdego m aterjału stw orzyć d obry  zespół. On 
m oże też najlepszy zespół, ju ż przedtem  d obrze  śpiew ający, d oprow ad zić  
do ruiny. Mamy w  naszem życia  śpiewa czem  codziennie w iele przykładów , 
jak się psuje i naprawia ch óry  spow odu  zm iany dyrygentów . B ardzo 
przykrą jest sytuacja, gdy w szyscy  członkow ie cnfiru widzą, że tylko inny 
dyrygent m ógłby ich  do czegoś d oprow adzić. Członek chóru, to najlepszy 
obserw ator i zarazem  krytyk ow ego dyrygenta, podobn ie  jak  uczeń swego 
nauczyciela w  szkole.

Dlatego też w im ii organiści, k tórym  z ich urzędu przypadk w  
udziale k ierow nictw o chóru, p rzygotow yw ać się do tej czynności hardzo 
m tenzyw nie i kon tro low ać krytyczn ie sw oje postępow anie i sw ój do chóru 
stosunek. Narzekanie na brak m aterjału, op iesza łość  cz łon k ów  i ich  nicm u- 
zykalność to zw yczajne w ykręty leniw ych, a zarozum iałych k ierow ników  
zespołów  chóralnych. M aterjal da się wszęazie urobić, a m uzykalność, 
m oże nieco su row ą , nasze społeczeństw o, tak w iejskie, jak m iejskie, posiada 
w ystarczającą, a nawet m ożna pow iedzieć, że ma on o  dla pracy  zespołow ej' 
w iele zrozum ienia i daru, w yrob ion ego długoletnią tradycją . Przykładem  
niech będą w iosk i i  m iasteczka, posiadające dziś p ierw szorzędne chóry, czego 
dow odem  ch oćby  punktacja z tegoroczn ych  zaw odów .

Nie od  rzeczy będzie rów nież w spom nieć ile trudu i pracy  w kładają 
dyrygenci w  szkolenie chóru  i ile cierp liw ości kosztu je ich  postawieni© 
chóru  na odpow iednim  poziom ie. N ajskuteczniejszym  sposobem  pracy, jest 
spokojna stanow czość w  ćw iczeniu  nie pozw alająca na żadne odchylenia 
od  w ym agań m uzycznych. Tu m usi b y ć  dyrygent autorytetem . Bufonada, 
polegająca na w ydrw iw auiu  śpiew aków  i ośm ieszaniu ich niedołęstw a m u­
zycznego, nie doprow adzi d o  celu — ow szem  rozb ije  chór. T rzeba się liczyć 
z tern, że każdy śpiewak, ch o ćb y  najsłabszy, posiada własną, czysto ludzką
am bicję, której' zadrasnąć nie w olno. Skrom na, rzetelnie pilna i cierp liw a 
praca, w y rob i dyrygentow i w iększy szacunek, aniżeli aktorska łań cu cliow o- 
fotograficzna reklam a. Czy w idział k io  na w ielk ich  kapelm istrzach łańcu­
c c y  i m edale? Czy odznajaaany i uw ielbiany dziś przez całą P olskę
N ow ow iejsk i dyrygow ałby  w  m undurze szaimbelana papieskiego, ze szpadą przy 
boku ? N iem ądrzy są ci, k tórzy w  ten sposób  dyrygentów  za ich  pracę
wynagradzają, a jeszcze niem ądrzejsi ci, k tórzy  takie dary  przyjm ują, a co 
gorsza często pow odu ją . N iech organista uważa, że kierow anie chórem
należy do jego obow iązków , z k tórych  się m usi dobrze w ywiązać.
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Nad zdobyciem  potrzebnych  dla dyrygenta w iad om ości i  należytej 
rutyny p racow ać trzeba całe lata. Jednakże w iele tu znaczy w rodzon y  dar. 
Dyrygentem  trzeba się urodzić. Nie znaczy to, aby  każdy organista nie m ógł 
b y ć  d obrym  dyrygentem . Chęcią i  pracą dużo m ożna osiągnąć. Najlepszą 
szkołą jest obserwacją? i praktyka u d ob rych  dyrygentów  Dlatego nasze zjazdy 
m ają dla początku jących  dyrygentów  wielkie znaczenie i  ks. lcs. p roboszczow ie  
pow inn i zm uszać sw e ch óry  i organistów  do brania w  nich udziału. 
N ależy też w iejskim  i m ałom iasteczkow ym  dyrygentom  um ożliw iać w yjazdy 
na koncerty  d ob rych  ch órów .

■ ii k o  podręcznik, k tóry  każdy początkujący dyrygent przestudiować^, 
pow inien polecam  — ks. W iśniewskiego — „O dyrygow aniu".

III KONGRES MIĘDZYNAYODOWY

DLA PROPAGANDY I ODNOW IEN IA MUZYKI KOŚĆ.

W  imieniu głównego zarządiu Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia dla propagandy i odnowienia katolickiej muzyki 
kościelnej ogłasza się,, oo następuje:

Staraniem Międzynarodowego Stowarzyszenia dla kato­
lickiej muzyki kościelnej odbędzie się w1 początkach września 
1936 r. we Frankfurcie nad Menem III Kongres (tydzień) 
Międzynarodowy dla katolickiej muzyki kościelnej i duchownej. 
Katoliccy kompozytorzy, pragnący ubiegać się. o wystawienie 
dzieł swoich na tymże Kongresie, zechcą kompozycje swoje 
przesiać na ręce niżej podpisanego (z załączeniem porta zwrot­
nego), najpóźniej do dnia 2 stycznia 1936 r. Kompozycje, 
uznane przez specjalnie w tym celu zwołaną komisję za war­
tościowe, przesłane będą do dalszego rozpatrzenia i defini­
tywnego zatwierdzenia na ręce Głównej Komisji Międźynaro- 
dowle j .

Chodzi ndetylko o muzykę ściśle liturgiczną, ale także 
o muzykę koncertową z charakterem religijnym (kantata, ora­
tor jum, duchowna .opera, utwory orkiestrowe i na solo — instru­
ment)7). Szczególnie* pożądane są utwory organowe. Wreszcie 
zwraca się uwagę, że Międzynarodowy Kongres dla katolic­
kiej muzyki kościelnej uwzględni wyłącznie kompozycje, pisane 
w duchu nowoczesnym.

Ks. dr. W. Gieburowski 
dyrygent Poznańskiego Chóru katedralnego 
delegat Międzynarodowego Stowarzyszenia 

kat. m. k. na Polskę.
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ZWIĄZEK ORGAN1S1ÓW 
DIECEZJA CHEŁMIŃSKA

KOM UNIKATY ZARZĄDU.
Miesiące listopad i grudzień nadają się najlepiej na urzą­

dzanie zebrań dekamalnych. Pewna ilość dekanatów tej oka- 
zj.i nie minie, i zwoła jeszcze zebranie, jeżeli tego dotąd nie uczy­
niła. Cóż powiedzieć jednak o tych dekanatach, w których 
w całym długim roku ani jedno zebranie się nie odbyło? 
Mamy i takie 'dekanaty, które urządziły ooprawda zęb ranie, 
lecz nic o  tem nie pisali, niby wstydząc się swej działalności. 
Mamy przecież pismo nasze dlatego, żebyśmy mogli swobodnie 
nasze sprawozdania umdeszczWć. Korzystajmy więc i zaehęcaji- 
my wszystkich kolegów do- czytania naszego pisma „Muzyka 
Kościelna11.

Podajemy do wadomości, że należytość za Muzykę Koś­
cielną wpłacać można odtąd za pomocą czeków rozrachun­
kowych. Czek nabyć można za jeden grosz na poczcie, a za 
wpłatę nie opłaca się nic. Przypominamy, że składka wynosi 
rocznie 9 zł. wizgi. 2,25 zł. kwartalnie.

Na pogrzeb śp. Ks. Kanonika Dr. Michalskiego, hono­
rowego prezesa naszego Stowarzyszenia oraz członka kasy 
pogrzebowej wypłacono 306,— ẑtl» Uprasza się o niezwłoczne 
nadsyłanie składek po 3,15 zł. na uzupełnienie kasy. W ypła­
cono również 153,— zł. na pogrzeb śp. Józefy Kukawkowej 
w1 Wrockach. Składka wynosić będzie 1,65 zł., które już 
teraz wpłacać moż]na.

KOM UNIKATY DEKANALNE.
K, artuzy.

Zebranie organistów1 dekanatu kartuskiego odbyło się, przy 
licznym udziale członków. Zebranie zagaił prez. dek. Mó- 
wiński z Kartuz, który przeczytał protokół: z otatniego ze­
brania. Następnie kol. Belczewski z Goręczyna zdał odszerne 
sprawozdanie z walnego zebrania organistów w Pelplinie; przy- 
cz-em wywiązała się dyskusja. W  dalszym ciągu pomiędzy 
innemi zalecano; aby każdy kolega abonował „Muzykę Koś­
cielną11 i należał do kasy pogrzebowej. Przy końcu ubole­
wano, że jeszcze niektórzy koledzy niemczę szczają na zebrania, 
miepiomni na to, że szkodzą sobie i innym i niejako tamują 
pracę zawodowi1. Zaznacza się, że dla ważnych powodów 
zebranie prędzej nie mogło się odbyć.
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Dekanat Tucholski1 był aż do roku 1933 niezorganizo- 
wiany. Z  polecenia Zarządu Związkowego zajął się tą sprawą 
delegat Jackiewicz z Bysławia. Pierwsze zebranie organi­
zacyjne odbyło się, dlnia 21 czerwca 34 r. w Tucholi. — Na 
to zebranie stawiło się 7 kolegów. Dziś należą już wszyscy 
z całego dekanatu z wyjątkiem jednego1. Dwóch kol. należy 
też z sąsiedniego dekanatu Świeckiego' i to z Świekatowa 
i Blądżimia. Po zorganizowaniu się, dekanatu odbywaję się 
zebrania regularnie co kwiartał w Tucholi. Wędrownych ze­
brań narazić się nie urządza, ale będą w przyszłości. Na 
zebraniach tych są różne odczyty dotyczące stanu organistow­
skiego i praktyczne ćwiczenia fachowe. Duch i dobre chęci 
u kolegów jest bardzo dobry, lecz brak. dobrych chęci' dio 
należenia do Kasy Pogrzebowej, a należeć powinni wszyscy 
organiści bez wyjątku. Delegat.

ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZYJ GNIEŹNIEŃSKIEJ i POZNAŃSKIEJ

KOM UNIKATY ZARZĄDU.
W  przyszłym roku we wrześniu obchodzi nasz Związek 

10-1 ecie swego istnienia. Z tej okazji odbędzie się zjazd chórów 
w Poznaniu z następującym programem: w niedzielę rano 
śpiewają poszczególne chóry w kościołach poznańskich, w po­
łudnie wspólne uroczyste nabożeństwo w katedrze, popołudniu 
otwarcie zjazdu w obecności wszystkich chórów i zawody, 
wieczorem koncert. W  poniedziałek Msza żałobna za zmar­
łych członków Związku, poczem odbędzie się zebranie ogólne 
dla wszystkich interesujących się miuizyką kościelną. Bliższe 
programy podamy w nast. nr. „Muzyki Kościelnej".

Dnia 29. X. br. odbyło się zebranie Zarządu Głównego 
wraz z prezesami i dyrygentami Okręgów. Reprezentowane 
były Okręgi: Poznań, Inowrocław, Ostrów, Gniezno, Śrem, 
Środa i Szamotuły. Nieobecni byli przedstawiciele Okręgów: 
Bydgoszczy i Leszna. Po zdaniu sprawozdań z pracy poszcze­
gólnych okręgów, omówiono przyszłoroczny zjazd chórów w 
Poznaniu, nad którym wywiązała się obszerna i rzeczowa dy­
skusja.

Przy końcu bież. miesiąca otrzyma każdy chór odezwę, 
którą należy członkom odczytać, formularz sprawozdawczy za 
rok 1935, który należy po wialnem zebraniu chóru ściśle wy­
pełnić i przesłać IlUezwłocznie do Związku, oraz wyciąg za­
ległości1 chóru do Zw. Podkreślamy, że wielką krzywdę wy­
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rządza ją- chóry Związkowi i sobie, zaniedbując obowiązek opła­
cania składek do Z w. (25 gr. rocznie z:a członka) abonament 
za „Muzykę Kościelną" (8 zł. rocznie) oraz zaległości zia 
inne zamówienia. Na odwrotnej stronie blankietu nadawczego 
należy podlać na jakie konto pieniądze się przeznacza.

Walne zebrania powinno się odbyć w myśl statutu, dla 
chórów w styczniu, dla Okręgów w pierwszym kwartale rokiu. 
Zwracamy uwagę, że sprawozdania mniszą być dokładne, po­
nieważ zostaną przedstawione Władzy Duchownej, oraz służą 
Związkowi do celów statystycznych.

Chóry, które nie wypełnią należycie swych obowiązków 
w stosunku do Związku, bezwzględnie nie wezimą udziału tak 
w zawodach jak i zebraniach Dkręguj i Związku, oraz w przy­
szłorocznym zjeździć w Poznaniu.

W  „M. K .“ ogłaszać będziemy tylko sprawozdania (nie 
protokóły) z zebrań Okręgowych, i: ważniejsze wydarzienia 
chórów, jak koncerty jubileuszowe itp.

Pokwitowanie wpłaconych składek: Poznań-Górczyn (chóir 
męski) 50,— zł, Kaźmierz 20,— zł, Srem 45,— zł, Sobota1 3,50 
zł, Trzemeszno 4,75 zł, Poznań-Dębiec 3,75 zł, Pozinań (męski 
O.O. Jezuitów) 10,— zł.

OBCHÓD JUBILEUSZOWY 
i ZJAZD CHÓRÓW KOŚCIELNYCH W GOLUCHOWIE.

W  niedzielę, dnia 18 sierpnia br. od b y ł się tutaj ob ch ód  25 letniego 
jubileuszu C hóru K ościelnego „H arm on ja “ . W czesnym  rankiem  zjechały  ch óry  
z bliższych  i dalszych stron, celem  wzięcia udziału w  nabożeństwie pa- 
rafjalnem .

P rzy pięknej p ogodzie i dźw iękach orkiestr}-, barw n y p och ód  ze sztanda­
ram i przeszedł do pięknej św iątyni goluchowskiej:, którą w ypełnił po brzegi. 
Mszę świętą celebrow ał i w ygłosił p odn iosłe kazanie, z okazji Zjazdu, 
tebnące um iłowaniem  pieśni kościelnej i patriotyzm em , W ielebny Ks. prób. St. 
P iotrow ski, p roboszcz  m ie jscow y  i Patron ch óru  kościelnego. Podczas Mszy 
.św. śpiewał, ch ór  jubilat, pod  kierunkiem  dyryg. p. A. N ow otk i z Pleszewa. 
Po nabożeństwie, od by ło  się zebranie jubileuszow e, które zagaił prezes chóru  
J. Kopczyński, od d a ją c  przew odnictw o Patronow i ks. prob . St. Piotrow skiem u. 
Po odczytaniu spraw ozdania z 25 letniej działalności! chóru, ks. przew odu, 
odczytał nadeszłe telegram y. Za łożycie l chóru  p. J. Radom ski oraz liczn i 
ddlegaci składali ju bilatow i w  im ieniu sw ych  ch órów  życzenia. Delegat 
chóru  św. Stanisława Kostki z Kalisza, w ręczy ł pięknie w ykonany dyplom . 
Członków , o d  założenia chóru  w  liczbie  dziesięciu, m ianow ano członkam i 
hon orow ym i. C złonkom  zasłużonym , w  liczb ie  ośm iu, przyznano d yp lom y 
zasługi.
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P o przerw ie obiadow ej, u form ow ał się w ielki p och ód  ch órów  ze sztan­
darami, oraz 'licznie zebranej ludności m iejscow ej i  zam iejscow ej, b iorące j 
udział w  pochodzie, na m iejsce popisów .

Dziękit gościnności P rotektorów  J. 0 . X. X. C zartorjsk ich , clou  u roczy s­
tości m iał m iejsce  w  pięknym  parku goluchow skim , na tle fauny i flory , 
w śród  balsam icznej woni, rza d k ie j®  drzewostanu, echa fpieśni, rozlegały 
się w  przestrzeni ogrom nego parku, co  nieskończenie p odn osiło  kaskadę 
tonów : za co jubilat składa na tem m iejscu sw oim  protektorom  podziękow anie.

D o p op isów  stanęio dziew ięć c h ó ró w  kościelnych  w łącznie jubilata, 
w  kateg. ch órów  m iejskich  i w iejskich . D o ocen y  sędziowskiej obow iązyw ały  
u tw ory  religijne, poza konkursem  świeckie.

W  kateg. ch ó ry  m iejskie, na pierw sze m iejsce ch ór  kościelny Jarocin
30y3 pkt dyr. p. L. Kunz. 4

II nagroda Chór „C ecy lja " Pleszew, m ęski 252/ 3; „C ecy lja " Pleszew, 
m ieszany 241/ s pkt. dyr. p. Sarnowski.

III nagroda C hór Skalm ierzyce N. 21 pkt. dyr- p. Pruszyński;
IV. C hór Sw. St. Kostki Kalisz ,13  p k t ;  V. C hór Stow. 'Rzem .

Kalisz 121/ 3 pkt.
C hóry wiejskie.
I. C hór „H arm on ja " G ołuchów  25Vs pkt. dyr. p. A. N ow otk o ; II. C hór 

K ościelny P ogrzybów  19y3 pkt. dyr. p. M aciaszek; III. Chór L enartow ice 
182/ 3 pkt.; IV. C hór D roszew  16V3 pkt.

Każdej kategorji c h ó ró w  przyznano po trzy nagrody. G ołuch ów  jako 
gospodarz z nagrody zrezygnow ał na d ob ro  chóru następnego, stąd k lasy­
fikacja  w  tej kategorji przesuniętą została. Jury konkursow e stanow ili 
p.{j. prof. Ign. Rozm arynow ski, p rof. J. Pawlak, prof. J. Kowalski.

C hóry liczy ły  ca 400 śpiew aków . Jarocin  posiada d ob orow y  i w yszko­
lony  zespół, serce rosło  gdy na estradzie stanęło 105 śpiew aków , posiadających  
w ysok i p oziom  1 szkolę, pretendow ać m oże do I kateg., c o  jest zasługą 
dyr. p. Kunza.

Niemniej w ysokim  poziom em  odznacza się ch ór  K ościelny ,vC ecylja“ 
w  Pleszewie. Reasum ując recenzję dodać należy, że Zjazd cieszył się liczną 
frekw en cją  inteligencji, ziemilaństwa i w szystkich w arstw  społeczeństwa.

Rzadka ta uroczystość  pozostanie długo w  pam ięci m ieszkańców  G d u ­
chow a, oraz będzie podnietą dla Jubilata na drodze rozw o ju  i dalszej 
ow ocn ej pracy. J. K,

OD W Y D A W N I C T W A !
Celem ustalenia nakładu „M . K “  na r. 1936, prosimy na­

szych Szanownych Odbiorców nie zwlekać z odnowieniem, wzgl. 
zapłaceniem zaległego abonamentu. 

Abonament roczny wynosi 8,— zł, półr. 4,50 zł. Wpłacać 
\na konto P. K. O. Nr. 207-940.
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Zawody chórów okręgu gnieźnieńskiego.

W  niedzielę, dnia 13 października br. od b y ły  się w  Gnieźnie zaw ody 
c h ó r ó w  kościelnych, w  których  wzięło udział ośm  ch órów , w  dziesięciu 

i żespołach.
O godz. 14-tej zebrały  się w szystkie ch óry  w  H otelu E uropejskim , 

skąd z orkiestrą 69 p.p. na czele, w yruszyły  w  karnych  szeregach przed
k ośció ł farny po swego patrona ks. dziekana Zabłockiego. Następnie prze­
m aszerow ały głów nem i ulicam i miasta, udając się > do sali prym asow skiej1, 
gdzie o godz. 16-tej nastąpiło otw arcie z a w o d ó p r z e z  ks. Dziekana, w  obec­
n ości zastępcy ks. biskupa Laubitza, liczn ie zebranego duchow ieństw a i pu­
bliczności. Bezpośrednio po zagajeniu odśpiew ały  złączone ch óry  (przeszło 
300 osób) Hasło — F. N ow ow iejskiego, pod  batutą dyr. okr. p. C ichow icza. 
P ubliczność przyjęła  znakom ite w ykonanie tego pięknego utw oru hueznemi 
oklaskami.

W  zaw odach  w zięło udział dziesięć zespołów  a to: cztery w  kategorji 
pierw szej, p ięć w  kat. drugiej! i  jeden  w  kat. w iejskiej.

C hóry w ykonały  u tw ory  w yznaczone przez Zarząd Gł. Zw iązku Ch. K.
doda jąc utw ór 'dow olny. Pozatem  w  okręgu tym  w p row adzono nieobo;- 
w iązu jący  konkurs o w ędrow ną nagrodę, za w ykonanie ch ora łu  i to : w  kat. 
w iejskiej ,,Asperges m e“ , a w  pozostałych  „Cum  Rex G loriae“ .

N ajw yższą punktację otrzym ał za chorał ch ór  kość. z  Trzem eszna (31 pkt.) 
p od  dyr. p. Krycha. Drugie m iejsce  (29 pkt.) otrzym ał ch ó r  z Rogow a, trzecie 
(25 pkt.) c h ó r  z P ow idza, czw arte ch ór  z  Pobiedzisk, (22 pkt.) dalej ch ór  z M o­
gilna, (17 pkt.) i  ze Żnina, (162/ 3 pkt.) D yrygenci traktow ali chorał hardzo- 
indywidualnie, w nosząc nieraz w iele pracy, — lecz p rzesa d za ją ^  w  tempie
i przeczulonej interpretacji. W idać by ło , że pracą ich  kierow ała chęć
zdobycia  nagrody, i  że p op is  m e by ł skutkiem  w yniku  stałego ćw iczenia 
i popraw nego w ykonyw ania chorału  na terenie swego kościoła . O wiele
lepiej przedstawia się w ynik p op isów  ch órów  z utw oram i w ielogłosow em i. 
W  kat. w iejskiej w ystąpił ch ór  m ieszany z  K ę d ft f ly n a  pod  dyr. p. Spychal­
skiego, uzyskując za w ykonanie „Veni crea tor“  ks. C hlondow skiego 15 pkt. 
Jest to zespół narazie slaby, tak pod względem  m aterjału głosow ego, jak 
i m uzykalności członków . D yrygent m usi p okon yw ać wiele trudności, aby
p od o ła ć  skutecznej pracy. Nie pow inien też poryw a ć się na u tw ory  trud­
niejsze, lecz u czyć ch ór  pieśni w  najłalw iejszem  opracow aniu Jest Id 
zresztą wada, której nie m ożna u naszych w iejskich  dyrygentów  w ykorzen ić. 
Znakom icie spisały się ch óry  kat. drugiej, k tórych  ocena  w ypadła nadzw yczaj 
dobrze. Było ich  p ięć i to: ,chór z Trzem eszna otrzym ał 26V3 pkt.; 
ch ó ry  z Rogowy, i Żnina po 25 pkt.; ch ór  z P obiedzisk 24 pkt.; oraz, ch ór  
z P ow idza 22 pkt. W szystkie chój-y  drugiej kategorji dały co m ogły  
w  danych w arunkach i spodziew ać się należy, że m ając tak d ob rych  dyrygentów  
jak  p.p. Szarzyński, Freytag, Gaziński, P iw kow ski i K rych , hędą czyniły  
cora z  lepsze postępy, a na zjeździe jubileuszow ym , k tóry  odbędzie się 
w  przyszłym  roku  w  Poznaniu, nietylko ich  nie zabraknie, lecz wzbudzą
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szczególniejsze zainteresowanie sądu i sw ych  konkurentów  z  innych okręgów . 
R ów nież u tw ory  dow olne, przez poszczególne ch óry  w ykonane, traktowane 
by ły  przez dyrygentów  i śpiew aków  pow ażnie i  w yp ad ły  przew ażnie dobrze. 
N ie w yróżn iam  tu specjalnie żadnego z ch órów , ani żadnego z dyrygentów , 
bo  W yniki ich  pracy  b y ły  tak jed n akow o zadawalające, że trudno m i było 
zorjentow ać się, k tóry  z występuj,ącycli zespołów  jest w artościow szym  i pra­
cow itszym . R óżnica dw u lub trzech punktów  w ięcej, uzyskanych przez 
jeden czy  drugi ch ór  nie stanow i ^jeszcze o  jego- w yższej w artości, b o  
nie znam y repertuaru, jakim  rozporządzają  te ch óry  i nie w iem y jak  
pracu ją  na terenie sw y ch  parafij'. N ieraz już zdarzało się, że najbardziej 
opieszały  dyrygent zdobył ze swym , rów nie  leniw ym  zespołem , najlepszą 
ocenę na zaw odach. Mam wrażenie, że wszystkie ch óry  drugiej kategorji 
w ystępu jące w  Gnieźnie, za liczyć należy do n a jpracow itszych  zespołów  w  na­
szym  Zw iązku — a ich  dyrygentów  do bardzo d obrych  m uzyków  - d y ry ­
gentów. C hoć niektórzy z n ich jeszcze są zbyt m łodzi, spodziew ać się 
należy, po tern co dotychczas zdziałali, że i dalsza ich  praca przyniesie 
jaknajilepsze w yniki. Uwagi jakiem i chciałem  się z nimi podzielić, to zbyt 
dow oln y  sposób dyrygow ania, oraz niezbyt trafne dostosow anie tempa, m im o 
w yraźnie zaznaczonych  intencyj kom pozytorów '. W ym ow a  i strona dyna­
m iczna w ykonyw anych  utworów7 b y ły  bez zarzutu. Interpretacja  zdum iewać 
m ogła celow ą p om ysłow ością . B raw o!

W  kategorji pierw szej1 w ystąpiły : ch ó r  m ieszany i m ęski z  Mogilna,
■oraz farny ch ór m ieszany i żeński z Gniezna. W artośc iow y  i pracow ity , 
znany nam z św ietnych w ystępów  ch ó r  z M ogilna ni(e m iał tym  razem  dnia. 
Jakiś pech zawisł nad występam i zespołów  tego ch óru  i m im o bohatersk ich  
w y s iłk ów  bardzo dobrego dyrygenta p. Żurow skiego nie kleiło się. Chór
męski otrzym ał za w ykonanie „A ve m undi" — N ow ow iejskiego 22 pkt.. a m ie­
szany za „In  m onte 01iveti“ — Zieleńsldłgp tylko 18 pkt. N atom iast ch ór  
fa rn y  z Gniezna św ięcił pod  dyr. p. C ichow icza praw dziw e tryum fy, w yko­
nując u tw ór zadany nietylko ku ogólnem u zadow oleniu, lecz budząc zachw yt 
naw7et u sw ych  przeciw ników , k tórych  m u w  Gnieźnie nie brak. Jako
u tw ór d ow oln y  odśpiew ał ch ó r  farn y F. N ow ow iejskiego — „A ve M aria“ — 
m otet na S g łosów  tak przepięknie, że nawet na jsu row szy  krytyk nie m ógłby 
w ykonaniu nic zarzucić. Zespół m ieszany o  sile przeszło stu osób , ro zp o ­
rządza świetnym  m aterjałem  głosow ym  i posiada znakom itego i w ytraw nego 
dyrygenta w7 osob ie  p. C ichowicza. Przyznam  się szczerze, że znając stosunki 
gnieźnieńskie od  w ielu lat i  w arunki jak iem i otoczona jest tam osoba
dyrygenta, chcącego spokojn ie  a system atycznie p ra cow a ć i nie znoszącego 
hochsztapierskiej bufonady, nie spodziewałem  się usłyszeć tak pow ażnego 
i wspaniałego chóru . Szkoda, że kom p ozy tor  nie m ógł sam  usłyszeć swego 
w y soce  w artościow ego dzieła. B y łb y  m iał rekom penzatę za częste lekcewa­
żenie jego u tw orów  przez niedbałe w ykonanie. P. C ichow icz to m uzyk, 
k tóry  godzien jest najw yższego uznania, to dyrygent jak ich  u nas niewielu. 
Jeszcze dziś t.j. w  dw a m iesiące p o  zaw odach  gnieźnieńskich nie m ogę
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zapom nieć wrażenia i często staje m i przed oczym a karny i' liczny zespól,, 
k tóry  swem  im ponującem  brzm ieniem  na estradzie Sali Prym asow skiej przekonał 
mnie, że Gniezno nie pozostanie w  tylfc w  przyszłoroczn ych  zaw odach jubile- 
nszowryich, lecz zajm ie w  nich czo łow e  m iejsce. M oje w rażenie jest takie,, 
że c h ó r  farny z Gniezna, to najlepszy zespół jaki dotychczas w  W ielko- 
polsce słyszałem.

Zespół żeński chóru  fa m  ego w ystąpił jako oddzielna jednostka, wy-, 
konując, także p od  dyr. p. C ichow icza, M ozarta — „Ave verum “ , oraz
ks. G ieburow skiego — „W iem , iż Odkupiciel1 m ój ży je ." Takiego chóru 
żeńskiego nie m iałem  sposobn ości słyszeć od  czasu koncertu słynnego chóru 
m oraw skich  nauczycielek, k tóry  od by ł się w  Poznaniu przed kilku lały. 
Chór żeński, k tóry  nie zadawala zw ykle słuchacza spow odu  pewnej pustki, 
brzm iał tym  razem  im ponująco, zdum iew ając szlachetnością I barw ą głosów , 
oraz świetną interpretacją w  zakresie frazy  i  dynam iki. Dla tak w artościow ych
ch órów  pow inna się znałeść audycja w  R adjo i to na w szystkie stacje
polskie, aby ca ły  kraj m ógł się przekonać, że poza lichem i przew ażnie 
chóram i, k tóre się z W ielkopolsk i słyszy, m am y i dobre, a nawet bardzo
dobre chóry.

W  b.r. od b y ły  się zaw ody w  okręgach: poznańskim , średzkim , śrem-
skim, oslrow skim , szam otulskim, kujaw skim  i gnieźnieńskim. N ie by ło  d o ­
tychczas zaw od ów  w okręgach: leszczyńskim  i bydgoskim .

Zaw ody c h ó r ó w  przeprow adzone by ły  w  tym  roku  na podstaw ie 
uchw alonego przez K om isję Artystyczną, jednolitego dla w szystkich regu­
lam inu i w ykazały w ielki poistęp w  pracy  ch órów  k oście lnych  i, ich 
dyrygentów . Zw łaszcza podział na kałegorje  okazał się eksperym entem  ba r­
dzo uclałym. K ategorja wiejska, którą K om isja  A rlysłyczna w prow adziła , 
celem  oszczędzenia ch órom  w iejskim  niem iłej konkurencji jednostek pracu ­
ją cy ch  w  innych zgoła warunkach, skupiła w iele w artościow ych  ch órów  
i wykazała wielką icli żyw otność. Ocena ch órów  kategorji w iejskiej sięgała 
najniżej 14 pkt. a w ięc by ła  dostateczną. A  i tu w inić należy poszczególne 
sądy, które nie um iały w ypośrodkow au  oceny  dla kategorji w iejskiej, lecz 
zawsze daw ały cenzurę porów naw czą, w  stosunku do różn icy  jaka uw ydatniała 
się m iędzy tą kategorją, a kategorją drugą i pierwszą. T o jest zasadniczy błąd 
jaki popełn iały sądy zaw odów , a przyczyną jest brak należytego regulaminu 
sądu, oraz pow oływ anie  do sądu łudzi n iefachow ych , m oże nieraz w ielkich 
m iłośników  śpiew u kościelnego, lecz nieposiadających odpow iednich  kwali- 
fikacyj na sędziego. Zdarza się nawet, że Zarząd okr. zaprasza na sędziego 
człow ieka, k tóry  w prost w rogo  odnosi się do ch órów  kościelnych, zapew ne 
z ra c ji swego stanowiska, które nie pozw ala m u przyznać, że jakiś chór 
jest lepszy od  jego chóru . Zdarzyło  się nawet, że taki sędzia narzucił się 
siłą na przew odniczącego sądu, tak, że tylko dzięki taktowi delegata Związku 
udało się uniknąć, niem iłej i  dem oralizującej chóry, awanlury. Na przyszłość
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musi Zarząd G łów ny przestrzegać swego praw a zatwierdzania członków , p rop o ­
now anych  przez Zarządy O kręgów  na sędziów  i nie zatw ierdzać osób,
z którem i w  b.r. poczyn iono sm utne doświadczenia. Pozatem  naLeży sądow i 
s tw o rzy ć  takie warunki, aby m ógł spokojn ie, bez c iąg łych  ze strony otaczą,- 
ją cy ch  słuchaczy przeszkód, sp e łn ićP sw e  ciężkie i odpow iedzialne zadanie. 
M iejsce przeznaczone dla sędziów  m usi b y ć  odgrodzone od  „ciekaw skich", 
k tórzy  paraliżują porozum ienie się sędziów1; i  kom entując je  -na sw ój sposób, 
in form u ją  o  tem zainteresowanych. Z lego p ow odu  p rzych odzi często do 
n iem iłych  scysji.

R ów nież zaw ody kategorji drugiej od k ry ły  w iele bardzo d obrych  chóTTiw, 
sto jących  na odpow iedn im  p oziom ie i d a ją cych  rękojm ię należytego wywiązania 
sic z obow iązków . W  tej kategorji wystąpiła leż największa część naszych
c h ó r ó w ; jjawet te, które m ogłyby  sobie p ozw olić  na popis w  kategorji p ier­
wszej. W idać z tego, że dyrygenci nader pow ażnie traktują takie występy 
i  są bardzo ostrożni. C hóry kategorji pierw szej, k tórych  m am y niewiele, 
to przeważnie zespoły  w ysoko - w artościow e. T ylk o w  jednym  wypadku 
nie dopisał zespół I kategorji i otrzym ał ocenę niższą, od  wym aganego 
regulam inem  minimum.

Reasum ując pow yższe, stwierdzam , że zaw ody tegoroczne spełniły cał­
kow icie  zadanie, o którem  w  zeszłym  roku zaraz po uchw aleniu Regulam inu 
zaw od ów  w M. K. pisałem  i nietylko w niosły  dużo now ego życia  i ruchu 
w nasz Związek, lecz pociągnęły do Związku ch óry  dotąd luzem idące, w yka­
zu jąc skutek program ow ej pracy.

W  b.r. c ieszy ły  się zaw ody  ch órów  wielkiem  zainteresowaniom , ze 
strony D uchowieństwa, czego niestety dotąd nie by ło . Jest to też zdobycz 
wielka, bo tylko w spólna praca w szystkich czynn ików  parafja lnych  m oże
•doprowadzić ch óry  nasze na w yżynę, na ja k ie j je  chcem y widzieć.

Dwa o k jH n p j.  leszczyński i bydgoski nie mogły się dotychczas zd oby ć  
na urządzenie zaw odów  zapew ne dlatego, że m ają najlepsze w arunki kom u­
nikacyjne a B ydgoszcz sama ma kilka fchórów w  m iejscu. N ajw yższy czas, 
aby le okręgi spełniły sw ój obow iązek, b o  ch óry  ich  nie będą m ogły  w ziąć 
udziału w  zaw odach jubileuszow ych , które będą najciekaw szą im prezą, jakie 
nasz Zw iązek przeżywa. T ylko trochę d obrej w o li i  nieco energji, a za dwa 
m iesiące m oże b y ć  i tam po zaw odach.

R ów nież obietnica deiegaia kościańskiego, dana na tegorocznem  W alnem 
Zebraniu, co do założenia w  K ościanie o kr. i urządzenia zaw odów , okazała 
się znanym  z tego terenu „słom ianym  ogniem ". S. Kwaśnik.

Roczniki „Muzyki Kościelnej“
polecamy w cenie po W .—  zł 
Admin. ,,Muzyki Kościelnej\
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DIECEZJA KATOWICKA.
Z konstytucyjnego zebrania Związku Polskich Chórów Kościelnych 

Diecezji Katowickiej
odbytego w  dniu 26 września 1935 r. w  D om u Zw iązkow ym  przy ko śeie®e 
N. M. P. w  Katow icach.

Na pow yższe zebranie p rzybyło  ogółem  95 delegatów  z następujących 
p ara fij: Nowy7 Bytom , C horzów  I (św. Jadwigi), C norzów  I (św. Antoniego). 
C horzów  II (św. Barbary), C horzów  II (św. Józefa), C horzów  III (św. M arji 
Magdaleny), C hropaczów , K atow ice — Dąb, D ąbrów ka Mała, Godula, Halem ­
ba, Janów, K atow ice (św. Piiotrfi Jt Pawła), K atow ice (N. M. P.), K ochlow ice, 
K lim zow iec, Lubliniec, M ikołów , M ysłow ice, Orzegów, P iekary W ielkie, P aw ­
łów , Ruda, Rybnik, Siem ianow ice (św. Antoniego), S iem ianow ice (św. Krzyża), 
Św iętoch łow ice (św. Józefa), Szopienice, E łnowiec.

Ks, R obert uajda, proboszcz w  W ełnow cu, zagaił zebranie, p od a jąc  dó 
w iadom ości, że p ism em  J. E. ks. Biskupa Ka Łowickiego z dnia 1. VIII. 193G r. 
został m ianow any organizatorem  oraz prezesem  „Zw iązku Potekich C hórów  
K ościelnych". W  dłuższem  przem ów ieniu o celach i zadaniach związku ks. 
Gajda stwierdził, że cele zw iązku są następujące: Zw iązek C hórów  K ościel­
nych  m a popierać, ułatw iać i pogłęb iać doniosłą  pracę religijną i  kulturalną 
każdego chóru  kościelnego, d ocierać do istoty m uzyki kościelnej, udostępnJCt 
ź ród ła  katolickiej m uzyki, konieczny jest dalej p ow rót do chorału  gregoriań­
skiego, pognanie w spółczesnej tw órczości w  dziedzinie śpiew u liturgicznego, 
w sp ółp raca  z innem i diecezjam i, z jazdy śpiewacze. Oto program  i praca 
Związku. Po przeprow adzeniu dyskusji nad sprawą statutu przystąpiono do 
w y b oru  zarządu Związku, w  skład którego w eszli: Ks. Gajda R obert jako 
prezes Związku. D o W ydzia łu  Zw iązku . zosta li w ybran i: Ks. P ionka Ema­
nuel, przew odniczący, P. M artynowski zastępca tegoż, P. Frandziocli Antoni, 
sekretarz, p. Bugieł Jan, zastępca sekretarza, p. O koń  Józef, skarbnik, Mal­
czyk Józef, b ib ljotekarz, pp. Malotte T eodor, P rzyslolik  Jan, Buława Franci­
szek jako ław nicy. W  skład kom isji rew izyjnej w eszli: pp. Zyska, W iu- 
szczyk W ilhelm  i P olak Jan. W  skład sądu hon orow ego : pp. Ziaja Szym on, 
Rzeźniczek Józef, W rób el Edward, Krzo.nkała Herman, W ieczorek  Ryszard.

Pod adresem polskich kompozytorów.
W e września r. 1936 odbędzie się z okazji W-lecia Zmązku. 

Chórów Kościelnych zjazd chórów kościelnych, które wyko­
nają ‘w kościołach poznańskich msze, motety i pieśni.

Ponieważ Komisja Artystyczna ustaliła, ażeby chóry wy­
konywały współczesne dz eta kompozytorów polskich, uprasza 
się twórców o zawiadomienie nas o swych dotąd nie wyda­
tnych dziełach.
ZARZĄD G ŁÓW N Y ZW IĄZKU  CHÓRÓ W  KOŚCIELNYCH

Poznań, ul. Wrocławska 18.
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KRONIKA.
50-Ietni jubileusz pracy zawodowej.

Członek naszego Związku organista p. Jan H offm ann obchodził 1 gru­
dnia br. 50-1'ecie pracy  na p o lu  m uzyki kościelnej. Jubilat pracow ał w  nasti. 
p ara fjacb : Ptaszkow o, Targow a-G órka, 21 lat w  Ostrzeszowie, 8 lat przy
kościele Karnym  w  Poznaniu i ostatnia 8 lat w  W olsztynie, skąd na w łasne 
życzenie odch odzi na zasłużoną em eryturę.

I>roc/vs1ość jubileuszow a i pożegnanie od by ło  się w  listopadzie w e 
W olsztynie. D ozór i ch ór  kościelny obdarzyli Jubilata pięknem i dyplom am i.

Ks. Prym as przesłał ju bilatow i nast. p ism o: Panu Janowi Hoffmannowi 
przesyłam z okazji przejścia w stan spoczynku po 50-Ietniej służbie kościel­
nej wyrazy arcypasterskiego nznania za sumienne pojmowanie obowiązków 
swego staniu i za wzorowe życie w myśl zasad nauki Chrystusowej.

Niecliaj Pan Bóg olacza za to Szanownego Jubilata laską i opieką 
Swoją świętą w długie lata.

W  tej myśli udzielam arcypasterskiego błogosławieństwa.
X A u g u s t  K a r d .  H l o n d .

Do liczn ych  życzeń  nadesłanych Jubilatow i przyłącza się Związek Or­
ganistów, którego Jubilat by ł stałymi i gorliw ym  członkiem .

POZNAN 

Szainbełan Feliks Nowowiejski,

który  jak w iadom o, otrzym ał w  tym roku  Państw ow ą nagrodo m uzyczną, 
odznaczony został z okazji Święta N iepodległości przez Pana Prezydenta 
R zeczypospolitej, Złotym Krzyżem zasługi.

i9-lecie męskiego Chórn Serafickiego.

W  niedzielę, dnia 13. X. br. obch od ził ch ór  Seraficki przy  kościele 
0 0 .  Franciszkanów  sw e 10-lecie założenia.

O godzinie 8-mej odpraw ił Mszę św. na intencję ch óru  O. Bednarz,. 
Podczas Mszy św. śpiewał ch ór  m ęski p rzy  kościele  O. O. Jezuitów pod  
dyrekcją  p. St. Siedlewslciego.

U roczyste zebranie odbyło  się w  południe w  sali H eyduckiego. W y ­
czerpujące spraw ozdanie z działa lności ch óru  dał prezes p. W ł. Czepczyński. 
Praca ch óru  by ła  bardzo obszerna, gdyż nie ograniczała się tylko śpiewa­
niem podczas nabożeństw, ale rozszerzono ją  do koncertów  rei. śpiewaniem  
do rad ja  i przedstawień teatralnych treści religijnej. C złonków  założycieli
obdarzon o pięknym i proporczykam i, a zasłużonych człon ków  dyplom am i! 
W  bardzo serdecznych  i życz liw ych  słow a ch  przem ów ił Patron chóru  O.
G w ardjan Uljasz.

W ieczorem  odbył się w  sali św. M arcina koncert religijny. W  p rogra ­
m ie uw zględniono O praw ie w yłączn ie polskich  k om pozytorów . W  lcom pozy-
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c ja c h  od ła tw ych  do trudnych w ykazał ch ór  godną podkreślenia, pracę, za co 
należy m u się pełne uznanie.

W spółudział w  k oncercie  w zięła p. K lara Kaulfussówna, w ykonu jąc 
kilka u tw orów  ~a skrzypcach. Specjalną ow ację  urządzona w ykonaw czyni 
oraz  obecnem u na koncercie k om p ozy torow i p. Szam belanow i F. N ow ow ie j­
skiem u za u tw ór „V is ion “ . Kilka pieśni odśpiew anych  z  w ielką m uzykal­
nością  i  ja k ob y  specjaln ie nastaw ionym  głosem  dla pieśni kościelnej, przez 
tenora p. W ładysław a N iewiadom skiego przyczyn iły  się d o  uroczystego na­
stro ju  na sali. A kom panjow ał ze znaną p recyzją  i dyskrecją  p. p rof. M. Sauer.

Nad całością  program u m uzycznego w  pow yższej u roczystości czuwał 
dyrygent ch óru  p. Jan Chm ielewski, w ykazując tak w  tym  jak  i późn ie j­
szych  dw uch koncertach  C hóru M istrzów  R zeźnickich (ch ór  pielęgnuje śpiew  
kościelny) i ch óru  m ieszanego p rzy  kościele  O. O. Franciszkanów  pow ażne 
zalety jako dyrygent i interpretator. Jako d ow ód  uznania i w dzięczn ości za 
pełną pośw ięcenia pracę, obd arzy ły  go pow yże j w ym ien ione ch óry  złotym  
łańcuchem . St. S.

Recital organowy w Stanisławowie.

Z okazji pośw ięcenia n ow ych  organów  w  kościele św. Józefa w  Stani­
sław ow ie odbył się dnia 9 listopada o godzinie S-tej po południu wielki 
recital organow y Feliksa N ow ow iejsk iego ze w spółudzia łem  sił p rofesorsk ich  
m iejscow ego K onserw atorjum  M uzycznego im. M oniuszki. — P rogram  za­
w ierał dzieła Bacha i N ow ow iejskiego.

Recital w yw oła ł w  m ieście w ielk ie zainteresowanie, a cała m uzykalna 
inteligencja stawiła się w  kom plecie na recitalu. — Ze L w ow a przyjecha ł 
um yślnie na recital Ksiądz M ichał K olbuch , P row in cja ł X X  M isjonarzy M. B. 
Saletyńskiej.

D zięki staraniom  i zapob ieg liw ości ks. P roboszcza  Stanisława M łynar­
skiego, k tóry  jest rów nocześnie dyrygentem  ch óru  kościelnego, k ośc ió ł pa­
rafia lny św. Józefa otrzym ał piękne organy budow ane przez firm ę St. K ru­
kow sk i w  P iotrkow ie Trybunalskim .

Chór mieszany okręgu ostrowskiego w ykonał p od  kier. dyrygenta okrę­
gow ego p. Paw lickiego (organisty z O dolanow a) na Z jeździć K atolickim  w  Rasz­
kow ie  — Mszę polską — Stanisława Kwaśnika. C hórow i tow arzyszyła zna­
kom ita orkiestra 60 pp. (kapelm istrz por. Paszkę).

Przykład okręgu oslrow sk ięgo i p. Paw lickiego, godny jest naśladowania. 
N ie żałow ano trudu i kosztów , aby  uśw ietnić Z jazd Katolicki. Tak p o jęty  o b o ­
w iązek staw ia  okręg ostrow sk i i jego  Zarząd w  rzędzie czo łow y ch  czynników  
A k cji Katolickiej.

KRAKÓW.

P rof. Kazim ierz Garbusiński napisał ostatnio Reąuiem  z tow . organu 
na ch ór męski. K om pozycja  zapełnia pow ażną lukę w  naszej polskiej lite­
raturze m uzyczno-kościelnej.
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W  ram ach koncertu  sym fonicznego F ilharm onji K rakow skiej, będącej 
sekcją Tow . M uzycznego, zostaną w ykonane dwa dzieła religijne k om pozyto­
ró w  krakow skich, m ianow icie W alew skiego: A pokalipsa i oratorjum  Garbu- 
sińskiego: Św. Franciszek.

K. Jozef Orszulik, k om pozytor i dyrygent chóralny, opuścił K raków  
i udał się do W arszaw y, gdzie ob ją ł po M aklakiewiczu stanow isko d yry ­
genta C hóru Świętokrzyskiego.

K on serw alorjm n T ow . Muz., które posiada W ydzia ł m uzyki kościelnej1, 
uzyskało praw a szkól w yższych.

Okręg krakow ski Zw iązku C h órów  K ościelnych  przystąpił po ferjach  
w akacy jnych  do pracy, nakreślając program  na kilka m iesięcy. P rzew idyw ane 
są w spólne p rod u kcje  ch órów  i zb iorow e koncerty  chóralne.

NOWE WYDAWNICTWA
Zbliża sic; doroczna uroczystość Bożego Narodzenia. N iejeden z dusz­

pasterzy parafja lnych  już rozm yśla, jakby  uśw ietnić ją  w  sw oim  kościele  
p odczas nabożeństw  odpraw ianych, a przedew szyslkiem  uświetnić nabożeństw o 
„św iętej n o cy “  Naradzenia Pana „Pasterką" zwane. Z żalem  wszakże w yznać 
należy, że nabożeństw o to zw yk le traci sw ój urok  na skutek niepraw idłow ego 
i  niedbałego w ykonania śpiew ów , p rzypada jących  na Jutrzni, poprzedzającej 
Mszę św. tej nocy. Jakich to bowiem- im prow izacyj- często używ a organista 
p rzy  odśpiew yw aniu invitatorium , hymnu, antyfon, psalm ów  itd., jak  kaleczy 
i  zeszpecą piękne m ełodje, przepisane w  antyfonarzu lub je  skraca, a nawet, 
n ie znając dobrze porządku, m yli się i  r ob i zam ieszanie w  nabożeństw ie! 
G łówną przyczyną tego anorm alnego i pożałow ania godnego sianu rzeczy, 
coroczn ie  tu i  ów dzie się pow tarzającego, jest nie tyle zla w o la  i n iedbalstw o 
organistów , ale raczej brak  odpow iednich  p odręczn ików  do śpiewu, tak dla- 
ch órów , jak  dla dyrygentów . Zw ykle bow iem  organiści nasi do śpiewu Jutrzni 
używ ają jakiegoś starego Brewjarza, im prow izu jąc podług tradycji lub w łasnego 
pom ysłu  m elod je  poszczególn ych  części Jutrzni, rzadziej, używ ając ofic ja lnego 
podręcznika liturgicznego „L ib er usualiis" zwanego, z  p ow od u  d ość w ysokiej 
ceny księgarskiej tegoż (zgórą 12 zł). Znając ten dotk liw y brak i potrzebę 
specjalnego i taniego podręczn ika do śpiew u i gry na Jutrzni Bożego N aro­
dzenia, pragnąc p rzy jść  z p om ocą  organistom  i cliórm istrzom , ks. p ro fesor  
H. N ow acki op racow a ł i  w ydał doskonały  pud każdym  względem, źród łow o  
op racow an y podręczn ik  Iiturgiczno-m uzyczny p. t. Jutrznia na Boże Narodzenie. 
Dzieło to zawiera ca łą  czyli kom pletną, bez żadnych opuszczeń lub skracań, 
Jutrznię, podług B rew jarza i A ntyfonarza watykańskiego, a w ięc z  autentyez- 
nem i m elodjam i (nutami), oraz z piękną harm onizacją  organow ą, opracow aną 
podług na jn ow szych  zasad benedyktyńskiej; szkoły, solesm eńskiej. Godnem  jest 
uwagi, że nawet responsorja (po lekcjach ), zw yk le p o  m niejszych kościo łach  
recytow ane (tono reclo  śpiewane), w  tym  podręczn iku  p o d a n e ' są z nutami, 
jak  rów nież i koń cow e Te Deum, w szystko z akom panjam entem  organow ym .
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Pomitmo tak obszernego i tak starannie w ydanego dzieła, cena tegoż jest nader 
przystępna, ow szem  niska, bo  zaledw ie 3 zl 50 gr. w ynosząca. N ależy się uzna­
nie i w dzięczn ość dla czcigodnego autora il w ydaw cy , gdyż wydaniem  tego 
podręcznika lJetylko zadosyćuczynił palącej p oti_eb ie  naszych organistów , ale 
przedewszystkiem  przyczynił się do ujednostajnienia i  unorm ow ania w  przy­
szłości praw idłow ego, podług zasad' i  p rzepisów  K ościoła  odpraw iania tego, 
pow ażnego i głębokiej starożytności chrześcijańskiej początkifem sięgającego 
nabożeństwa.

b ecz  i o ch órach  kościelnych, a n a w #  o w iernych, obecn ych  na Pa­
sterce nie zapom niano. Ks. prof. St. Swietlicki opracow ał i w ydał tani, b o
zaledw ie 25 gr. kosztu jący  podręczn ik  p. t. Jutrznia i Pasterka na Boże Na­
rodzenie do użytku wszystkich wiernych. Sandom ierz. SLr. 37 (odbitka z  R oku 
liturgicznego D om  Guerangera). Książeczka ta obok  tekstu łacińskiego, fracta 
pagina, zawiera tłum aczenie polskie, nadto, nuty gregorjańskie podług oryginału 
watykańskiego, w reszcie liczne uwagi, objaśn ienia i  rozważania liturgiczne, ty­
czące się całego nocnego nabożeństw a B ożego Narodzenia, a wint, nietyłko
Jutrzni, ale i Mszy św. czy li Pasterki. Jakaż to dzielna p om oc  dla w iernych  
w spraw ie tak gorąco zalecanego przez K ościół, w spółudzia łu  ich  w  liturgji 
tej świętej1 n ocy l

N ie należy przeto wątpić, że nasze duchow ieństw o paratjalne z w dzięcz­
nością  i uznaniem  przy jm ie w iadom ość o ukazaniu się tych  d w óch  n ow ych  
podręczn ików  liturgicznych, że postara się o  ich  nabycie i  rozpow szechnien ie 
w  sw oich  parafjach, aby w szędzie ku czci Boskiego Dzieciątka brzm iała tej
świętej n ocy  pieśń godna, pieśń czysta i  nieskażona.*)

X. S. B.

Uwaga. Pożądaną b y ło b y  rzeczą w ydanie podobne Jutrzni W iełkanosnej 
z dodatkiem  całe j R ezurrekcji oraz Mszy W ielkanocnej tak dla organistów  (:z 
harm onizacją), jak  dla ch órów  i w iernych , ale bezw arunkow o w  kluczu w io - 
linow ym  (na pięciu linjacli).

J. W . Sainelczak. — „P ieśń  M szalna", na ch ór  m ieszany a cappelta 
m oże się przydać początkującym  chórom , spow odu  śp iew ności m elod ji i  prostej! 
harm onji, która nawiasem  pow iedziaw szy nie w szędzie odpow iada charakterow i 
m elodji. Np. kadencja na końcu części pierwszej, oraz 4  i 5 takt części 
drugiej.

J. Chmielewski. — „N arodzenie Pana", kolenda na ch ó r  m ęski a cappelta 
udowadnia, że k om pozytor szuka p om ysłów  dla urozm aicenia codziennej sza­
rzyzny w  naszej ubogiej^ literaturze kościelnej dla ch órów  m ęskich. P om ysły  
te, zresztą nie now e, p o w ie d z m y . praw dę naśladow ane od  W alewskiego, oży-

*) Obydw a dzieła w zm iankow ane nabyć m ożna u autora (W arszawa, ks. 
H. N ow acki, Redakcja Hosanny, ul. Jezuicka 6 m. 3).
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w iają  prostą m elodykę i przejrzystą harm onję. Czy jednak m ogą w  tej
form ie  służyć dla ce ló w  koście ln ych ? Myślę, że raczej nadają się do kon ­
certu. Strona dynam iczna u tw orów  przedstaw ia się d ość  oryginalnie, je ­
dnakże zanadto kontrastow o; „ „ t e r  uznaje tylko f f  i pp. P om ysł har­
m oniczn y  z  akordem  septim ow ym  szóstego stopnia w  kadencji k oń cow ej 
m oże b y ć  w cale efektow ny, przy  starannie uslosunkow anem  nasileniu od p o ­
w ied n ich  głosów . Błąd w  basach  (8 takt) pom inięty został przez korrektora. 
U tw ór p o lecić  m ożna ch órom  męskim, zw łaszcza dobrym .

St. Kwaśnik. — „Sześć K ulend11. Mel-odje m niej1 znane opracow ane są na 
c h ó r  m ieszany a cappellla lub z orkiestrą. Układ jest bardzo przejg-zysty 
i w  każdym  głosie śpiewny. Każda kolenda zdradza, że napisana została 
ręką w ytraw nego i dośw iadczonego dyrygenta ch órów . P oleca się każde­
m u chórow i.

Ks. Bolesław Szopiński T. J. 32 pieśni na trzy głosy równe lub cztery 
mieszane. — U boga p od  tym  względem  literatura została pom nożona o  zb iór  
bardzo pożyteczny p od  w zględem  praktycznym  a p od  w zględem  artystycz­
nym  cenny. Chodzi tutaj o u tw ory  przew ażnie kościelne, do k tórych  dołą ­
czon o przy końcu dw ie jedn ogłosow e pieśni św ieckie z tow arzyszeniem  forte ­
pianu nadające się do o b ch o d ó w  św iecko-religijnych. Pieśni są m elodyjn ie 
łatw e do zapamiętania, opracow anie na głosy zaś bardzo staranne; w idać, 
że autorow i chodziło  o to, aby  je  uprzystępnić także takim zrzeszeniom , któ­
ry m  zestawienie chóru  sprawia pew ne trudności. T ru dn ości zaś wym agane 
przez u tw ory  pow yższego zb ioru  pokona p rzy  d ob rych  chęciach każdy c.hór 
i uświetni nim i w  szlachetny sposób  nabożeństw a koście lne albo też pow ażne 
ob ch od y  świeckie. Teksty do tych pieśni lip. ks. ks. T. K aryłow skiego, 
Brząkalskiego, Czencza, Czeżowskiego, H olubow icza , Antoniewicz^, Nowaka 
są m niej znane, ale bardzo nastrojow e. W arto na pieśni te panom  d yry ­
gentom  ch órów  i organistom  zw róc ić  specjalną uwagę.

Dr. W . Piotrowski.

WAŻNE DLA CHÓRÓW.
Oznaki dla człon ków  C h órów  K oście lnych  sztuka 1,20 zł 
Statuty „ „  „  „  „  0,10
L egitym acje „  „ ,, ,, 0,05
Spis in w en ta rz a ................................................................  2,—
D yplom y  ......................................... „  2,50
Książki k a s o w e ..........................................   , 3,00 i 15,00
Książka, s k ł a d k o w a ................................................ „  2,—
Spis c z ł o n k ó w ................................................................  1,50
K ontrola  l e k c y j ......................................................... ......  0,50

Z W IĄ Z E K  C H Ó R Ó W  KOŚCIELNYCH W  P O ZN A N IU  
ul. Wrocławska nr. 18-



Głos Boskiego Więźnia 
Matko Serca Jezusowego 
Chryste 
Zdrowaś Marjo 
Spieszcie Tu do mnie.... 
Do Ciebie idę 
Niepokalana wyd. II. 
Bądź pozdrowiona 
Pieśń o Matce Bożej 
Msza Solenna

KONRAD ROZYNEK
utwory wydane sztychem: 

śpiew solo i organy — ,90 zł 
— 80 zł 
—,90 zł 
—,60 zł 
— .60 zł 
—,60 zł 
—,60 zł

f i  i r  i i  ,80 zł
na chór mieszany a cappella'—,75 zł 
na chór miesz. z tow. org. part. 2,50 zł

głos —,30
Niepokalana i Hymn Milicyjny na chór mieszany i męski —,70 zł 
Boga Rodzico „ „  „  „ —,50 zł
Marche Funebre na fortepian —,70 zł, na orkiestrę wojskową 3,— zł 
Nokturn na solo skrzypce, czelo lub kontrabas z fortepianem—,90 zł

p o l e c a

„Muzyka Kościelna4
Poznań, ulica Wrocławska nr. 18

„M UZYKA KOŚCIELNA" w ych od zi w  Poznaniu ja k o  d w u m iesięczn ik  
Adres R edakcji i  A dm inistracji: Poznań, ul. W rocław sk a 18.

W arunki prenum eraty: Abonam ent roczn y  w ynosi 8,— zł, p ó łroczn y  4,50 zł.
Cena zeszytu 1,50 zł.

Cena ogłoszeń : str. 70 zł, Vs str. 40 zł, V i str. 25 zł — K onto P. K. O. 207-940. 
D o nabycia w  księgarniach i składach nut.

Skład główny: Administracja „Muzyki Kościelnej" — Poznań 
ul. Wrocławska nr. 18.

W yd aw ca : Zw iązek O rganistów  A rch idiecezyj Gnieźnieńskieji i  Poznańskiej. 
R edaktor odpow iedzia lny: Stanisław Siedlewski, Poznań, ul. W rocław sk a  18.

Drukarnia L. Kapela, Poznań, ul. W rocław ska 18.



Przebój nowości na jesieA - z5me!
Polecamy: P łaszszs, U3strorag3any„ Ubran ia

w pięknych kolorach i deseniach Efóundurkig 
Piieftki, Kurtki skórzane p-a Nappa, 
Kam izelki welwetowe, Wśatrawki,

S p o d n ie  wizytowe, golfy, bryczesy

SU KN A  -  PODSZEW KI
kupuje się N A J T A N I E J  w znanym 
z p ierw szorzędnego kroju  m agazynie

Poznań, ul. Nowa 1 - Tel. 18-54
narożnik ul. Szkolnej 

Przyjmuje asygnaty Spółdzielni „ K R E D Y T "

N o wość! N o wość!

„NARODZENIE PA N A“
Kolenda na chór męski a cappella 

J A N  C H M I E L E W S K I .

H A R M O N J U M
(Kotykiewicz)

9 registrów w zupełnie dobrym stanie 
—  na sprzedaż za cenę 700,—  zł —  

Informacje w administracji „ M u z y k i  K o ś c i e l n e j "

Nowość! Nowość!

SZEŚĆ KOLEND
na chór mieszany a cappella 

opracował 
S t a n i s ł a w  K w a ś n : k 

drukowane w trzylinjowych part. a 35 gr. 
Nieobowiązujące towarzyszenie orkiestry 10 zł 

Komplet orkiestry dowolny od 5 —12 instrumentów.


